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Zmiana ambasadorów
w Konstantynopolu.

Lwów d. 17 listopada.
Już w toku rokowań o prelimina- 

rya pokoju dochodziły wieści, że wnet 
po zawarciu pokoju, wszyscy ambass 
dorowie w Konstantynopolu — z w> 
jątk iem  austro-węgierskiego, br. Cali- 
oe — inno o trzym ają posady. Jakoż 
Nelidow, ambasador rosyjski i hr. 
Saurma, ambasador niem.ecki już do­
tychczasowe swe stanowiska opuścili, 
Cambon, ambasador franouski i Cur- 
rie, ambasador angielski wkrótce o 
dejśó mają, i tylko niewiadomo je s i-  
oze, jak  się stanie z p. Pansy, am ba­
sadorem włoskim.

Jestto  zwyozajem dyplomatycznym, 
że przedstawioiole państw, które so­
bie wojnę wypowiedz.ały, nie wracają 
po zawaroiu pokoju na swoje posady, 
co do tyob zmian ambasadorów z Kon 
stantynopola zaś tak  się wydaje, jak 
gdyby rządy pragnęły usunąó mężów, 
k tórzy w wytworzeniu nowego stanu 
rzeczy udział brali, a oboiały wysłać 
nowyoh. Tak się to przynajm niej w y­
dać musi co do p. Nelidowa i p. Sa- 
urmy, któryob przeniesienie na inne 
posady, nie je s t awansem. Co to znp 
ozy ?...

Do Konstantynopola wyprawiał ca­
ra t zawsze kogoś z pomiędzy swoich 
najdzielniejszych dyplomatów, raz dla­
tego, że ma tam interesa olbrzymie a 
powtóre, że Konstantynopol bywał za­
wsze jednem  z głównyob ognisk ak 
oyi przeciw gabinetowi petersburskie­
mu. Ni dto ponieważ stosunki na. 
Bosforem niesłyohanie są trudne do 
zrozumienia, przejrzenia i ogarnięoia, 
i długiego czasu potrzeba, aby się na­
uczyć korzystać z nieb, pozostawiano 
wysyłanych tam ambasadorów jak  na j­
dłużej na miejscu, i tylko z arcywa- 
żnyoh powodów iob zmieniano.

To też gdy nęi rozeszła pęgloska
0 odwołanitf Nelidowa z Konstantyno-

Sola, dodawano, że Nelidow w nagro- 
ę za wyświadczone w Konstantyno­

polu ogromne usługi wieloletnie, o 
trzym a posadę ambasadora w Paryżu, 
obecnie najponętniejszą dla dyplomaty 
rosyjskiego. Przeniesienie Nelidowa 
jako awans było bardzo zrozumiałem.

Natomiast wielce zdziwiło nazwi- 
sko jego następcy w Konstantynopolu. 
W iedziano, ża p. Zinowiew jes t dy­
plomatą nietylko bardzo zdolnym, ale
1 bardzo energicznym, a że nadto na­
leży do głównych przedstawicieli w 
Rosyi tej polityki, która * rozbioiu 
Tur oyi, zaborze Małej Azyi i hegem o­
n ii na Bałkanach, ostatnie pokłada za­
danie Rósyi w Europie. Wnoszono te­
dy, że w Petersburgu nowy prąd n a ­
stał i że nową będzie się prowadziło 
politykę w Konstantynopolu. Otóż ozy 
prawdą je s t ozy nie, że Nelidow sta­

nowczo się wubraniat przeprowadzać 
tę nową politykę (miał on powiedzieć: 
„Nie jestem  Ignatiew em ") albo czy też, 
wedle innych, poczęto w Petersburgu 
nie dowierraó Nelidowowi — tyle pe- 
wnem jest, iż gdy się dowiedziano, że 
Nelidow nie pójdzie z awansem do 
Paryża, zdz. wienie a naw et pewne 
przerażem e wywołała dalsza wiado 
mośó, że Nelidow nie pozostanie w 
Konstantynopola, ale przeznaczony zo 
stał do Rzymu, a więc poprostu zde­
gradowany. I upatrywano w tern ja ­
sny ju ż  dowód, że się zaniosło na no 
wą politykę oaratu co do Turcyi.

O odwołania ambasadora niem iec­
kiego hr. Saurmy z Konstantynopola 
nic pewnego, a co do jego następcy 
zgoła nic sły ihaó nie było aż do 
chwili, gdy zaczęto mówić o p. Zino- 
wiewie jako następcy Nelidowa w Kon- 
stautynopolu. Ale gdy to ju ż  pewnsm 
się stało, na pewne też zapowiadano 
odwołanie br. Saurmy Juśoió przenie­
sienia jego także do Rzymu niepodo 
bna uważać za degradacyę, bo amba 
sada w Rzymi' jest dla Niemiec wa­
żniejszą, niż ambasada nad Bosforem ; 
ale snaozenie jsgo  przeniesienia leży 
w tem, kogo mu na następcę dano.

Ażeby stawić ozoło wpływom ro­
syjskim, nowe,, polityce caratu, której 
uosobieniem ma być Zinowiew, uzna 
no w Berlinie za potrzebne, wysłać do 
Konstantynopola męża dzielniejszego, 
więoej wybitnego, niż był nim  bardzo 
miły, ale też mało się nastawiająoy 
hr. Saurma, którem u też w Rzymie 
daleko lepiej podobać się będzie, niż 
w polityoznym warze konstantynopol- 
skim. Więo też nikogo nie zadziwiła 
nominacya a nbasadorem w Konstanty 
nopolu br. Marschalla, byłego niemie- 
okiego m inistra spraw zagranioznyoh.

Zwłaszoza dyplomaoya turecka mi­
le przyjęła tę nominacyę. Powszechnie 
zaś poczytują ją  za dowód, że Niemcy 
zdeterm ino^ ane są dzielniej niż do­
tychczas zaznaczać interesa niemieokie 
na W schodzie, wzmacniać stosunki 
niem ieeko-tureckie i Dtrzymaó status

3uo na półwyspie Bałkańskim. „Tru- 
ne będzie — podnoszą właśnie dzien­

niki berlińskie — zadanie br. Mar- 
cohall ,, ale że go dopełnić potrafi, to 
rzecz pewna."

Byo może, żo tego rodzaju rozw ią­
zanie co do „nowej polityki11 oaratu 
w Konstantynopolu je s t  nieco przesa­
dne bardzo prawdopodobną atoli zda 
je  się być rzeozą, h gabinet berliński 
zarzuca politykę Bismarka zupełnego 
nieoglądania się na sprawy Wschodu 
I jeśliby tak  było, to ta  zm iana w po­
lityce Niemiec byłaby daleko donio­
ślejszą niż „nowa polityka1" oaratu w 
Konstantynopolu. Oznak zaś tej zm ia­
ny w polityoe Niemieo mieliśmy po 
dostatkiem, zwłaszoza w sprawie greo- 
ko-turecki sj, w której oałym przebie 
gu gabinet berliński naw et jaskrawo 
występywał po stronie Turcyi._______

a państwo konstytucyjne
IV.

Na początku było słowo. Już w te­
dy, k. edy duoh liberalny jeszcze n ie­
zupełnie wyraźnie unosił się nad wo-, 
darni konstytucyonalizm u, dokonał on 
pierwszego swego stw orzenia: zorga­
nizował sobie prasę. I uczynił mądrze. 
Bo skoro po wojnie w roku 1866 wo­
dy się rozdzieliły i ukazał się pierwszy 
skrawek konstytuoyjnego lądu, on pier 
wszy i r ;ał g ło s , miał narzędzie do 
obrobienia nowego gruntu . Uczynił też 
to 7 zapałem i zręoznością. Prasa libe 
ra lra  stw orzyła liberalni szeregi w y­
borcze — z moh potem liberalny par­
lam ent zrodził w sobie liberalną więk- 
siość, a ta  w ytworzyła pierwsze libe?' 
ralne m in isterstw o , które się znowu 
pokornie ugięło przed liberalną p ra ­
są — Tak zamknął się ów liberalny 
pierścień wytwórozy, św iat liberalny 
był gotów.

Ten prooes trzeba dokładnie mieó 
przed oczyma, by pojąó, dlaozego w 
Austryi nie było nigdy austryaokiej 
prasy. Taka prasa byłaby przeoież nie 
podporą, ale przeszkodą dla libera1 i 
im u, który chciał oesarstwo zmienić 
w „państwo konstytucyjne", a do te ­
go potrzebował dz ienn ikarstw a, dl. 
któregoby przedewszystkiem  — nie 
istniały żadne tradycye. Żaden inny 
typ nie istn iał w ogóle ; były oo naj­
wyżej majaki, którym i straszono i k tó­
re uznawano za straszliw e upiory kon­
kordatu. dworskiej kamaryli, lub przed- 
potowych tworów. Kwitnęła tylko li 
beralna prasa. Z natury  rzeozy była 
ona równooześnie prasą rządow ą, p u ­
blicystycznym środkiem panowania rzą 
dzącego systemu. Było je j z tem do­
brze. Liberalizm zrozum iał zwłaszcza,

trzeDa było jeść „tw ardy cbleb opo- 
zycyi" okraszony oo prawda obficie 
imaoznymi kąskami giełdowymi Ale 
dopiero teraz dał się silnie uozuó lakt, 
że po za partyjną prasą opozycyjno- 
iberalną nie ma żadnej innej nie- 

miecj lej prasy w Austryi. Obecnie, 
Jriedy tradycyjny charak ter Austryi 
miał się na nowo zbudzić z świeżą 
siłą, brakło zupełnie organów, któreby 
mu odpowiadały i dawały mu wyraz. 
Brak ten dał się uozuó dotkliwie, a 
nie wypełniła luki także antysemioka 
niemiecka prasa, nie wyohodząca po 
za granioe prasy pi rty jnej. 0  prasie 
rządowej nie było mowy, ponieważ 
z jednej strony hr, Taaffe nie myślał 
używać na ten .cel takich nagród, j a ­
kie poprzednio takowej przyznawano, 
z drugiej zaś fundusz dyspozycyjny 
mógł wystarczyć tylko na małe ple 
sterki. Tak pozostało faktem, że nie- 
mieoko-liberalna prasa pozostała jak 
była środkiem polityki partyjnej i 
dążyła d o ' celów wyłącznie swoich 
własnych. Wozoraj służyła „postępo­
w i11 dz.ś służy idei narodowej, ju tro  
będzie służyła może sooyalnej demo- 
kracj , zawsze naturalnie posito, że w 
każdym razie polityozne panowanie 
będzie przy niej. Dla prasy tej Au- 
strya leży stosownie do okoliczności: 
w Cylei albo w W arnsdorf, w Budai 
peszcie lub w Friedrichsruh, w Lip­
sku lub w Chebie, krótko mówiąc 
zawsze tam, gdzie leży liberalny in ­
teres party jny. Prasy państwowej jak  
nie było, tak  nie ma w Austryi.

Zupełnie podobny mur, wytworzo­
ny przez politykę party jną naprzeoiw 
uprawnionym postulatom  państwa, 
wznienion. na polu wyborów polity­
cznych. Wyboroa je s t własnością pa:> 
tyi. Może on byó stosownie do woli 
„przyrządzany" w edług najrozm ait­
szych metod sztuki partyjnej ; można 
go przerzucać z usposobienia w uspo­
sobienie, z partyi do partyi. Dla pań-

_ik pożyteczną będzie rzeczą wyrc ■ ,stwa istnieją natom iast tylko w ybórj
dzió ścisły stosunek między prasą a ., 
giełdą, a więo między pnblioystyozną 
podnietą a kapitalistycznym  rynkiem . 
W zajemne oddziaływanie tych dwóch 
czynników otwarło mu róg obfitości 
••ealnego szczęśoia, którym potrzebo 
wał tylko potrząsnąć, by na swyoh 
wiernyoh posypać nagrody i błogosła 
wieństwo. Wprawdzie, gdy z ozasem 
wzrosły aspiraoye u tych „wiernych11, 
a róg począł pracować jak  pompa całą 
siłą pary, przyszło do tego ekonomi- 
oznego pęknię iia k o tła , jakim  był 
krach w 1873 roku i przygoda ta  po­
zostawiła ciemną plamę na szacie li­
beralnej. Ale i potem sachował libera 
lizm dla swojej prasy seroe gorąoe i 
rękę otw artą. Był czas, kiedy nawet 
łask Korony używano dla nagradzania 
„zasług", położonyoh na rzeoz liberal­
nej prasy.

Z nadejściem ery Taaffego minęły 
złote czasy owej królowej op in ii;

jako takie, z których pod różnemi go 
Iłam i party 'nem i wchodzą do parla­
m entu wybrani, a za ich używanie dla 
celów zdobycia większości państwo 
ma partje  odszkodować. To pojęcie 
wpływania na wybory, pochodzi także 
z ery liberalnej i je s t jednem  z pojęć 
najelastyczniejszych. Innem  jost, gdy 
idzie o interes partyi, innem, gdy 
idzie o czyjkolw itk inny, nie wyłą 
czając państwa. Doszło równocześnie 
do tego, że państwo nie posiada (we 
dle organów partyi) prawa wykony­
wania prawa nadzoru nad urzędnika­
mi upom inania ich ozy ostrzegania w 
sprawie wyborów. Musi ono spokojnie 
patrzeć, ja k  każda partya ag itac ją  
stara się przeciągać na °woją stronę 
urzędniotwo, nie dbając, że na tem 
traci au to ry tet państwowy, i że urzę­
dniotwo swoje prawo wyboroze uważa 
za p awo do najostrzejszej opozycyi. 

'koro się jednak  puństwu i myśli

państwowej system atycznie zaprze, za 
prawa wpływu na sąd opinii publi 
oznej, na głosowanie wyborców i na­
wet na usposobienie urzędników, aledy 
się je  staw ia po za wszelkimi objawa 
mi publicznego życia, przychodzi się 
zapytać, skąd to państwo ma brać siły 
do należytej obrony wspólnego dobra? 
Dzisiaj dobra tego ^pilnuje" parlam ent 
ten sam parlam ent, którego jedynem  
obecnie zajęciem je s t wytwarzać mo­
zaikową większość, sklejoną z drobnych 
poszczególnych interesów reprezento­
wanych w nim czynników. A ten par 
lament, czerpie soki swoje z tych  mas 
wyborczych, k tóre interes party jny tak 
sk rzętn ie  odsuwa od myśli ogólno-pań- 
stwowej ; — a masy wyboroze sąd swój 
wykształoają na owej prasie partyj ej, 
dla której państwo istnieje tylko 
z im iania; a ta  prasa służy tylko so­
bie lub swojemu rządowi... W takim  
łańouohu państwo, dobro publiczne, 
je s t bardzo głęboko schowane.

Prawie nie do rozwiązania wydają 
się zadania, jak ie  kryje w sobie w y­
kształcenie konstytuoyi państwowej 
w duchu tradycyjnego charakteru Au­
stry i. Tylko fantazya może poinódz do 
wytworzenia sobie obraza austryaokiej 
wielkiej polityki państwowej, choćby 
w głównyoh zarysach : polityki pań­
stwowej, opartej na filarach myśli dy­
nastycznej, wiary chrześcijańskiej i 
konserwatywnego ducha; polityki ma­
jącej u boku zdolny do pracy i żądny 
pracy parlam ent i której intencjom  
odpowiadałaby państwowa prasi , po­
zbawiona widoków w łasnych ; polityki, 
któraby pouczyła wyborców, że istn ie­
je, że czegoś chce, i jak  ohoe i k tó ra- 
by w ten  sposób obudziła między ni- 
m. krytycyzm  i zdolność odróżniania 
tego, co pobudza interes państwowy, 
a tego, co w ynika z in teresu  partyj 
n e g o ; polityki państwowej, któraby 
nie była częśńą partyjnego pierśoieuia 
twórozego. ale punktem  środkowym 
państwowej s ty twórczej.

Ale spokojny sąd polityka widzi 
dziś z tego całego wytworu fantazyi 
tylko — mgłę. Ta kłębi się około j e ­
dynej dz;ś zasady państwowej : potrze­
by stw arzania z dnia na dzień możli 
wośoi możności stw orzenia czegoś m o­
żliwego !“

Na tem kończy swe studyum  poli­
tyczne w Reichstcehrte owa „wysoko 
postawiona osoba" znająca liberalizm 
austryacki do szpiku kośoi.

Z Frólestwa polskiego.
W ostatnim  num erze Kraju  peters­

burskiego znajdujem y program owy ar­
tykuł p. L. Straszewicza p. n.: „Praca 
u podstaw", w której czytamy:

Wszelka dyskusja  polityczna za­
zwyczaj długo zatrzym uje się dziś u
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nas nad zagadnieniem : czy oo si 
zmieniło i co się zmieniło. Ważności 
pytania tego bynajm niej zaprzeozaó 
nie ohoemy. Ale najczęściej podczas 
dyskusyi na ten tem at u .raga zwraca 
się w stronę niewłaśoiwą i zatrzym uje 
się nad szozegółami, k tóre się zmie­
niły lab  nie zm ieniły, ale które nie 
tworzą isto ty  naszego położenia. Nam 
powinno chodzić jeśli nie jedynie, to 
przedewLzystkiem o to, ozy się więoej 
roli wychyliło z pod zalewu i ozy 
możemy wpływać na dalszy w tym  
kierunku postęp.

Jeśli pykaniu: ozy się co zmieniło! 
nadamy wyżej wskazany sens, to od­
powiedź musi wypaść twierdząca, a 
będzie m iała dla nas ważne i obowią­
zuj ąoe znaczenie. Przedew szystkiem  
pozwolono pras e, a więc nam, opinii, 
społeczeństwu zająć się sprawami pu- 
bl oznemi. M~żemy wskazywać i u io- 
wb niać potrzeby i braki naszego ży- 
oia, możemy zwracać uwagą na złe 
praktyki, które prawu uohybiają, a 
ludności szkodzą. Mieliśmy dowody, 
iż głosy prasy naszej lekceważone nie 
były i jeśli m iały słuszność za sobą, 
nieraz pożądany skutek szybko odno­
siły Następstwa tego nowego u nas 
stanu rzeczy są doniosłe i pod w zglę­
dem prabityozuym. Otworzyła się mo­
żność pracowania nad powrotem do 
ścisłego przestrzegania ustaw  gmin­
nych, co dałoby szerokiej inteligenoyi 
rozległe i żyzne pole do pracy. Tu, 
jak  zawsze nie zrobi się wszystko 
wszędzie za jednym  zamachem, g ru n t 
wynurzać się będzie tu  i owdzie po 
kawałeczku, ale tembardziej należy 
tdwoió gorliwość, aby jakość zastąpiła 
ilośó. Toż samo stosuje się do sądów 
gm innych. Powstają czytelnie ludowe. 
Następstwem ioh ma być, być mus: 
i nie dziś, to ju tro  będzie zakłada: u 
komitetów czytelnictwa ludowego. Z po- 
ozątku pewnie dostęp do praoy zyska­
ją  nieliczne jednostki i w ciasnych 
granioach, ale na nich spocznie ciężar 
przekonania władzy, iż udział społe­
czeństwa, w tych spraw ach niczem 
nie grozi, iż my rozumiemy na tyle 
doniosłość oświaty ludowej, że psuć 
jej, ani narażać dla innyoh a tak  wąt­
pliwych celów nie będziemy.

Wprowadzenie samorządu m iejskie­
go i ziemskiego da nam na wiels, 
wiele la t zupełnie wystarczający ob­
szar do uprawy.

Stan rzeozy w ostatnioh paru  wie­
kach, główny prąd aspiracyj narodo­
wych przeszkodził ogołowi naszemu 
zrozumieć, jak  wielką rolę na pomyśl­
ność narodow w yw ierają drobne i n- 
s t y t u c y e  s a m o r z ą d u  l o k a l n e -  
g  o. Lekceważyliśmy je, a tymczasem 
one są pniem, z ktorego często w yra­
sta  zdrowie lub ohoroba osiego społe- 
ozeństwa. Na zaohodzie wiedziano o 
tem od dawna. Dobra organizaoya 
gminy, obudzenie w tej sferze dzia­
łalności obywatelskiej były wszędzie

lpowieści Irareticli.
(Georges O h n c t: „Le Cure de Fuvieeresu 

Paris, Paul Ollendorf 1897).

(Dokończenie.)

Powieść ostatnia Ohneta przedsta 
wia nam id; alną postać księdza. Od- 
daną je s t s pietyzmem  i ozoią przez 
szanująoego godność katolickiego kle 
ru  powieśoiopisarza. Czy pi alby tak  
Ohnet w razie, gdyby prądy we Fran- 
oyi były inne — tego roztrząsać nie 
będziemy. Niemniej to oddanie spra- 
wiedliwośoi zaletom oharakteru tak 
jednostk i, jak  i całej korporaoyi robi 
przyjem ne wrażenie i zapewni tej po- 
wieśoi sympatyę u trudniejszej nawet 
połowy franouskioh ozytelników.

Pow ieść zaczyna się w chwili, gdy 
biskup z Beaumont daje posłaohanie 
burm istrzow i gm iny Fayieres p. Le- 
franęois, którego Ohnet przedstaw ia 
nam od razu jako  typ  brutalnego i 
ohciwego mieszczanina, nie cofaj ąoego 
się przed niozem, gdy ohodzi o in te ­
res własny. Natomiast biskńp jo st 
•ym patycznie pojęty, J a k o  pe|©n gc 
iuośoi i tak tu  prałat. Z finezyą i dow­
c ipną  trafnośoią odpowiada na skargi 
burmis iądająoego usunięcia pro- 
boszoza swej gminy ks. Daniela jako 
nieprzyjaciela jego interesów i p o e­
tycznej am bicji dążąoej do mandi 
Burm istrz żąda albo u su n ię ta  probo­
szcza albo złam ania jego oporu bro­
nią posłuszeństwa, w przeciwnym ra ­
zie grozi prześladowaniem zaoiekłem 
nietylko osoby księdza ale i jogo 
dzieł; ks. Daniel bowiem postaw ił z« 
kład dla sierót i szkołę, pomimo, że 
nie miał funduszów, a liczył tylko na

jakąś przyobiecaną pnmoo, k tó ra  go 
zawiodła. Dziś stoi wobec ozterdzie- 
stu kilku tysięcy d łu g u : otóż straszny 
burm istrz grezi, że ksii Jza bronią 
pieniężną złamie i w yw rła skandal 
niebywały, w razie, jeżeli proboszcz 
nie będzie popierać jego interesów, 
ale rywalowi j ,go do m andatu oka­
zywać przyohylnośó.

Biskup odmawia żądaniom pana 
Lefranęois, ale zainteresowany całą 
sprawą i obawiający się o zacnego 
swego podwładnego, stara się rzecz 
poznać bliżej. Kapelan jego, pocho 
dząoy z okoli ay, kti ą dawniej zamie­
szkiw ał ksiądz Daniel, opowiada jego 
życie. Był on zawsze pełnych szlache­
tnych porywów, wielkich zdolności i 
szerokich poglądów człow iekiem : o- 
brzł sobie zawód profesora. Oddawał 
się pracy i nauce z zapałem, gd; na 
drodze jego życia stanęła miłość. By­
ła ona niespodziana i rom antyczna, a 
wywołała ją  córka bogatego stolarza, 
piękna Florencya. Stała się ona wcie­
leniem ideału dla entuzyastycznego 
profesora, k tóry  w swem unies.eniu 
nie rozróżniał ile dusza była 'n iską i 
pospolitą w tem pięknem  oiele. Flo­
re n c ji  uśmiechało się zostać żoną 
„d’un monsieur* i przyjm owała z ko- 
H eteryą hołdy i zachw yty stawiające 
ją  na piedestał Beatrice, o której co 
dopiero uczyła się na pensyi.

Ale przypadek zdarzył, że piękność 
jej ściągnęła na siebia uwagę ban­
kiera m iejskiego p. Lefranęois, który 
lichwą i różuym i podłymi sposobami 
dorobił się m ajątku. Był mimo lat 
ozterdziestu, braydoty i łysiny wielbi- 
oielem ploi pięknej. Nie m yślał o tra ­
ceniu wolneśoi przez m ałżeństwo i 
(liemądzmi co obciął kupował. Myślał, 
że tym  samym sposobem trafi do Flo- 
renoyi. Zaczął intrygować przeciw jej 
małżeństwu, ośmieszać m eskineryę ży ­
cia profesorskiego. I  ojcieo i oórka

słuchali tego z uwagą: Florencya za­
częła odpowiednio się cofaó. Ale L t- 
franęois nie czynił żadnego kroku 
naprzód : przyciśnięty przez ojca, oo-
b7 ofiarował w m ejsce zerwanego 
małżeństwa, zaproponował córce pesa- 
dę u siebie z 40.000 posagu. Ale sto­
larz odrzucił propozycję z oburze­
niem : zaczął się targować i bankier, 
k tóry połknął wędkę, zdeoydowal się 
ostateoanie ożenić z Florencyą. Daniel 
został odrzucony bez skrupułu : wtedy 
wstąpii do seminaryum , nie chcąc 
więcej mieó do czynienia ze światem.

Biskup wysłuchawszy tego opowia­
dania mó->i to oo nam przyohodzi na 
myśl, że takie gwałtowne namiętności 
zawsze na duszy zostawiają swe śla­
dy i muszą się odezwać w żyo.u, kogo 
do powołania i świętobliwości bardzo 
świeckie popohnęły mocywa. Niemniej 
kapelan mu przypomina, że kto sam 
doznał ognia, lepiej umie strzedz d ru ­
gich od niego i p rzy tacza oałą litanię 
świętych trapistów , zakonników, któ- 
ryoh zawód popchnął do klasztoru.

Ale księdzu Dani elowi nie był są­
dzony spoczynek wysłauy do ubo­
giej parafii o bardzo złej opinii, zło­
żonej z robotników i ludności prze- 
p ju tej propagandą bezwyznaniową, z 
całą gorliwośoią i zaprreiem  zabrał się 
do praoy. W szystko co miał, oddawał 
ubojrm , słowem i czynem służył po­
trzebującym , podnosił i pocieszał. Za 
łożeniem szkoły wyznaniowej ohoiał 
umocnić dobry pływ, a wpatrzony w 
swój cel, nie dbał o ziemskie interesa. 
To te: gdy obieoująoa mu pomoo
właśoicielka pobliskiego zamku um ar­
ła bez testam entu, ks. Daniel znalazł 
się wobec dlugó y . Stokroć gorszą sta­
ła się ego pozyoya, gdy ten zamek 
kup '1 daw ny jego nieprzyjaoiel. Le­
franęois ożeniony z piękną Floren- 
cyą-

| Walka między burm istrzem  a pro

boszczem n e m iała o tw artej cechy. 
Proboszoz dawno zapomniał o swoich 
świeokich uczuoiach i nieohęoiaoh, u- 
m artwienia m odlitwy i ciężka praor 
dawno zm ieniły w nim duszę. To, 
przeciw czemu występywał, miało o- 
gólnej szkody charakter. On chciał 
polenszenia losu m aluczkich, a Le- 
fraDęois dbając ty lko o siebie, zo­
staw szy burm istrzom , oddał władzę w 
ręce radykałów, a pochlebianiem n a j­
gorszych instynktów , chciał jednać so­
bie stosunk., Natom ast ksiądz był 
szczery m obrońoą interesów robotni- 
czyoh i życiem swoim d*wał dowód, 
że szczerze w yznaje to, oo mówi i o 
bieouje. By księdza unieruchomić, bur­
m istrz skupują jego weksle od dłuż 
ników i grozi sekw estraoyą: przeto 
żona każe mu szukać więoej pokojo­
wego załatw ienia sprawy.

Piękna Florencya poślubiwszy twai 
dego skąpo* umiała sprytnie nim  o- 
w iadnąć : je j szozęśliwy węoh do spraw 
finansowych imponował mu a piękność 
pochlebiała. Nie domyślał się Lefran­
ęois, że żona go zdradza sprytnie i 
przezornie. Ta ostrożność jednak ustą­
piła, gdy kolejno Florencyę opętała 

amiętnośó dla Bernarda Letourneur, 
dzielnego i śmiałego zdobywoy sero. 
Był on kolegą i przyj aoielem ks. Da­
niela, później rozeszły się ioh drogi, 
bo Bernard nie szukał zbliżenia. Mi­
łość dla Florenoyi odebrała mu rozum 
i władzę nad sobą. Burm istrz się nie 
domyślał, że Florenoyę ozęsto nawiedza 
gośó tajem ny, który  w zmroku nocy 
podkrada się pod park zamkowy a 
świtem na szybkim  koniu opuszoza 
okolicę.

Przyszedł dzień wyborów. Burm istrz 
przepadł a w swym gniew ie i zemśoie 
pospieszył wykonać obietnicę, wystfl 
wiająo iia  lloytacyę ruchomości księ­
dza do dni ośmiu. Po spełnionym  czy­
nie nie miał spokojnej nocy a wstaw­

szy, ku zdumieć iu swemu dojrzał 
światło w pawilonie niezamieszkałym 
Myśląc, że to złodzieje, wziął strzel­
bę — ale światło znikło. Chciał zbu­
dzić żonę, nie zastał je j — wtedy 
podejrzenie mu błysnęło, wybiegł i 
przypadkiem  natrafił na ślady dwóch 
osób, przebiegł park i w szałas e 
obok d rrg i zastał Florenoyę że­
gnającą Bernarda. Zm ierzył się do 
strzała, chyl ił, a w tejże chwili padł 
oszołomiony pięścią silnego Bernarda.

Terąz trzeba było usunąó ślady 
zbrodni. Florencya szybko postano 
wiła usunąć męża do pałacu, upozo­
rować jego  niemoo jakim ś upadkiem 
i uderzeniem  się o kant mebla. Uda­
nie się tego planu zaieżało od po 
spiechu i tajemnicy. Śmiało wydaje 
rozkazy przerażonemu Beruardow 
podnoszą olało nieruchome, ale D'e 
mniej Florenoyi odmawiają siły po­
słuszeństwa. W tejże ohwili wśród 
ciemuości widzą zbliżającą się postać: 
przerażenie Bernarda zn ren ia  się w u- 
czuoie algi, gdy poznaje ks. Daniela. 
Zna jego szlachetność, zaparcie się 
i przyjaźń dla s ieb ie ; to też błaga go 
rozpaczliwie o pomoc. L̂ ie myli się, 
ksiądz pomaga odn esó burm istrza do 
pałacu i złożyć go na łóżku. Ale ten 
w tejże chw’li oozy otw iera i poznaje 
swego wrogr., pochylonego nad sof |  
z miłosiernem współczuciem.

Nazajutrz Florencya zręcznie od­
gryw a ułożoną rolę. Doktor zupełnie 
je j wierzy; mąż je s t bezprzytomny. 
Ale jego przyjaoieie polityczni węszę 
jakąś tajem nicę; zaczynają poszuki­
wania. Ktoś widział b u rn is trz i idąo«- 
go w nocy ze strzelbą i potem  l*yło 
słyohaó wystrzał. Zaczynają sobie 
przypominać, że piękna Florencya nie 
m iała najlepszej opinii. Tymozasc 11 
chory zaozyna okazywać pewną przy­
tomność, przyjaciele więc jego starają 

| się wszelkiemi siłami o objaśnienie.

Burm istrz ozyni rozpaczliwe w ysił­
ki, aby ooś powiedzieć: nie może. Wte­
dy podsuwj ą mu ołówek i papier, na 
którym  kreśli niezgrabnem i koszlaka- 
m i: „Zamordowany — proboszo*"... 
Te dwa wyrazy wywierają piorunują- 
oy skutek 1 Co za g ratka  księdzu do­
wieść strasznej ebrodni. Zjawia się sę­
dzia, świadkowie, sprowadzają ks. Da­
niela i ten uie przeczy, ze owej nooy 
wyohodził z dom u: o 11 był wezwa­
ny do chorego w pobliskiej wsi. Do­
wodzą mu, że wróoił o 3 rano. Cóż ro ­
bił przez ten czas. Na to k jiądz od- 
m&T’i  odpowiedzi — a więo on był 
sp ravcą  zbrodni 1 Ksiądz zaprzeoca k a ­
tegorycznie, ale na pytanie ozy zna 
złoozyńczów? — odmawia w yjaśnienia. 
Wtedy z bezlitośoią sądu konfrontują 
księdza z chorym : ten przyjaźnie do 
księdza się zwraca ale mówić mimo wy­
siłków nie może; widocznie ohoe po­
wiedzieć, że ksiądz zna sprawców i na 
wszelkie też pytania w ykrztusza jedno 
tylko słowo : on, on... ale gdy się go 
py tają : on cię zabił? z przerażeniem  
się m lota Ksiądz Daniel um ierająoe- 
mu daje rozgrzeszenie w pełnych pod- 
mosłości i m iłosierdzia słowach... ulga 
zstępuje na jego  tw arz i bez żyoia o 
pada na poduszki...

Niemniej na księdzu oiężą silue po­
szlaki. S tara się je  wzmoonió Floren* 
oya, lękająca się o własną skórę. Lu­
dność podjudzona ohoe kamienować 
proboszcza, którego w tajże ohwili 
sąd każe zamknąć do więzienia iled- 
ozego...

Biskup przerażony sprawy oałą, 
wierzący silnie w niewinność swago 
podwładnego, szuka u prezydenta obja­
śnienia. Ohnet o ile silnej p iętnuje 
pryw atę i teroryzm  demokratycznych 
urzędników, o tyle ma sym patyę dla 
m agistratury. Twierdzi, że „repulika 
staw ia na każdym  kroku przeszkody. 
Bo ozyż je s t system więoej despoty*

ł  F r i< w 1 l 'U 'ł l  ii 4  R p a m r k  f ftrby. pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rośzaj
l i t  l l l C l I I I l i i  i p o l e c a j ą  pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i clnrurgiczn
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przedm iotem  trosk i nąj'prsenikliws»ych 
mężów stanu. U nas pierwszy bodaj 
p. Piotr Górski w dziele o „Samorzą 
dzie gminnym* udowodnił, i i  instytu- 
cya lokalna, to komórka spełeczna, od 
której zdrowia i siły zależy adrowie i 
siła całego organizm u. Dobrze zbudo­
wane i dobrze pokierowane urządze­
nie sam orządu gm innego są funda­
m entem  z granitu , którego nie zni­
szczy ani kataklizm  natury, ani złośó 
ludzka, bo w tych insty tucjach masy 
uczą się ładu i cnót gromadnego ży­
cia, uczą sią rozumieć swoje potrzeby, 
myśleć o ich zaspokojeniu, praoowaó 
dla ogółu. Uczą sią radzić, i kontro 
lowaó, i przewidywać, i stać przy 
swojem, i groszem publicznym  szafo­
wać. Nauka, tu  nabyta, przechodzi w 
obyozaj i w niem trw a medosięgnięta, 
choćby instytucye uległy zmianie.

Z własnego doświadczenia mogli­
śmy sią przekonać, iż wyższe objawy 
życia — literatura, sztuka, przemysł, 
nauka nawet — są w stanie zwycięzko 
odpierać zamachy i kwitnąć na pusty ­
ni. Oczywiście i na nie dobre warunki 
działają pomyślnie, a złe — szkodli 
wie, ale wpływ nie jest zabójozy. Cał 
kiem co innego w głębinach. Brak 
ku ltury , lub zła ku ltura — sprowa­
dzają rozkład, upadek m oralny i umy 
słowy. Korzenie gniją', owoce dzi­
czeją.

Czyn — to ratunek, bezczynność — 
zguba. Czyn wyrabia oko i rękę, roz­

b i j a  onoty, inteligenoyą i charakter, 
d ije  doświadczenie i takt, nczy życia. 
Bfezczynnośó, jakiekolw iek byłyby jej 
przyczyny i usprawiedliw ienia, zawsze 
człowieka głąbiej pogrąża, pogarsza 
niedolą, um ezdolma do ratunku. Jeśli 
nie poszukam y czynu na tern polu, w 
tym  kierunku, i w tyoh granicach, ja ­
kie wskazaliśmy, to go w naszych 
w arunkach nie znajdziem y nigdzie 
Czynem nie je s t  ani majaczenie fan- 
tazyi, ani nieobrachowane usiłowanie 
zniecierpliw ienia lub rozpaczy. Pro­
gram pracy u podstaw wskazują nam 
dziś wszystkie dane naszego życia ; 
nietylko pchają nas ku niemu potrze­
by ekonomiczne, jego domagają sią 
wzglądy moralne i hygiena narodowa. 
"W niem okrzepniem y, energia powróci, 
wad sią pozbędziemy, nabierzemy przy 
miotów, które są społeczeństwom me 
zbędne, a których nam brakuje od 
dawna."

Z Warszawy
Dzienniki berlińskie przyniosły ze­

szłego tygodnia te ltg ram  z Petersbur 
ga, donoszący o utworzyć sią mającej 
wielkiej komisyi dla Królestwa Pol­
skiego. Telegram ten brzm iał: „Z War 
sza wy dono?zą nam pod dniem 3 bm : 
Wczoraj wieczorem nadeszła do tu te j­
szych przedstaw icieli władz depesza 
ursędowa, donosząca o utw orzeniu w 
Petersburgu  kom itetu do zmian i re 
form w Królestwie Polakiem. Do ko­
m itetu  należeć bądą wszyscy m ini­
strowie, senatorowie, m etropolita ka 
tolicki ks. Kozłowski, oraz znawcy 
stosunków naszyoh z Vt arszawy. Po 
głoska dośó nieprawdopodobna wymię 
nia między innym i Apuehtina, W de 
peszy urzędowej użyto w yrażenia: 
„Królestwo Polskie**.

Wiadomośoi tej, dość zresztą bała­
m utnej, zaprzecza korespondent war­
szawski Kuryera Pomańsktcgo, który 
p isz e :

Doszła do was niew ątpliw ie po 
głoska o p-ojektowanem  jakoby utwo 
rżeniu specyalnego kom itetu dla sp ra w  
polskith, oraz o powołaniu do tej in

stytuoyi pomiędzy innymi b. kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego, 
Apuchtiria. Pogłoska ta  nie ma n a j­
mniejszej faktycznej podstawy, a ko l­
portują ją  tak samo, jak  wiele innych, 
jej podobnych, te jednostk i tutejszego 
świata urzędniczego, którym zależy na 
bezustannem jątrzen iu  stosunków po­
między lndnośoią polską a rządem.

W iększe już  prawdopodobieństwo 
wykazuje wiadomość o projektowanem  
z inicyatyw y ks. Im eretyńskiego znie­
sieniu dla pism polskich istniejącej 
obecnie cenzury prewencyjnej i zró­
w naniu prasy polskiej pod wzglądem 
przepisów cenzuralnyoh z dziennikami 
rosyjskim i. Swoją drogą byłby to, jak  
dzisiaj rzeczy stoją, dar dość w ątp li­
wej wartości, przynajm niej dla wy­
dawców czasopism, a pośrednio i dla 
czytająoej dzienniki publicznośoi. Wy 
dawcy bowiem z obawy przed mogą­
cymi ioh spotkać środkami represy j­
nymi ze strony władzy administraoyj- 
nej, wystrzegać sią będą poruszania 
spraw cokolwiek drażliwszych i prasa 
w praktyce będzie więcej skrępowana 
niż dzisiaj.

Sprawa studentów, oskarżonych o 
manifestaoye przeoiw profesorom, któ 
rzy podpisali znaną depeszą, dotych­
czas nie została rozstrzygniętą. Istn ie­
ją  jednak niejakie dane, że sąd uni­
wersytetu, złożony z profesorów, cie­
szących się ogólnem zaufaniem, przy 
wymiarze kary  uwzględni stan, w jak i 
wprowadzić musiał um ysły polskiej 
m łodzieży uniw ersyteckiej prowoka 
eyjny krok owyoh profesorów. Zresztą 
pociągnięto podobno także do odpo 
wiedzialności tyoh studentów ro sy j­
skich, którzy owacyjnymi oklaskami 
starali się zagłuszyć m anifestaoyą pol­
skich swych kolegów.

Koniec świata.
(Kronika naukowa).

Falb, sław ny prorok pogody, a ra 
ozej kataklizm ów atm osferycznych wy­
stąp ił z przepowiednią, straszniejszą 
od w szystkich jego dotyc czasowych, 
zapewnił mianowicie przerażony świat, 
źe w r. 1899 nastąpi najniezaw odm ej 
koniec ziemi, albo coś w tym  rodzaju 
Przepowiednię tę  oparł na oblicze­
niach m atem atycznych i faktach 
stwierdzonych przez astronom ią. Aby 
zrozumieć niemieckiego uczonego, trz e ­
ba zbadać rzecz o leonidach.

Jak corocznie, tak też i w roku 
bieżącym przeciął w dniach 13 do 15 
b. m. drogą ziemi olbrzymi strum ie 
meteorów, który  ruchem wstecznym 
(od wschodu na zachód) okrąża słońce 
i krzyżuje sią z drogą ziemi pod ką­
tem 17 stopni i 44 minut. Spotkanie 
się ziemi z częściami tej g rupy me­
teorów występuje w formie zetknięcia 
sią, przy czem jednak  należy uwzglę­
dnić kierunek bi+gu ziemi, który  pra 
wdopodobme w każdym czasie jest 
odm ienny. W godzinach wieczornych 
n. p. przedstaw ia się nam Europejczy­
kom kierunek biegu kuli ziemskiej j a ­
ko ruch przeciwległy do zenitu i o 
padający: punkt radyacyi albo punkt 
wyjścia bieżących naprzeoiw ziemi le- 
onidów znajduje sią pod nami, w o- 
kolioy nadyru i jest wskutek tego dla 
aas niew idzialny. Konstellacją tego 
punktu wyjści je s t  lew (a właściwie 
gwiazda rj iwa) od którego m eteory— 
o których mowa — noszą miano leoni- 
dów). W czasie między północą a wscho­
dem słońca przedstaw ia sią nam ruoh 
ziemi w stosunku do przestworu nie 
bieskiego jako  bieżący w kierunku 
północno-wschodnim, ieonidy wiąo zja-

ozny?“ Ostatni z jego funkcyonaryuszy 
je s t  jese< ze zastraszają y, bo za nim 
stoi burm istrz, radca okręgowy depu­
towany — wolnością nazywa się wol-. 
ność słuchania pięcinkroó panów n a j­
niższej kategoryi, podłych, sprzedaj 
nych i złośliwych ; dajcie dobrego ty ­
rana samo władcę, z tym można coś 
Wskórać peswazyą • - a l e  z m aszyną 
urzędow ą? cóż się poradzi 1“

Despotyzm republikański wywiera 
naoisk naw et na taką insty tncyą jak  
sądownictwo; wszyscy, k tórzy badali 
ks. Daniela, byli przekonam  o jego 
niewinności, niemniej nie mogli go 
wypuszczać na wolność tak  z obawy, 
aby nie zestał rozszarpauym  przez 
motłoch, jak  i z ostrożnej przezorno­
ści o własne stanowisko wobeo opinii 
nienaw istnej dla kleru. Tymczasem 
ksiądz Daniel jak  jego  patron z biblii 
siedział w paszczęce lwów odmawia­
ją c  objaśnień. I  sprawa byłaby stała 
w tym  samem miejscu, gdyby nie w y­
padek, owa opatrzność niedołęgów i 
bohaterskioh abnegaeyi.

Po strasznym  dram acie Bernard 
Letourneur znalazł się w położeniu 
bez wyjśoia. Gdy razem z księdzem 
Danielem opuszczał progi domu, w k tó ­
rym  spełniał zbrodnią, na jego pełne 
łagodności upomnienia i waywame do 
pokuty odpowiedział:

— Ty jesteś świętym, ja  jestam  
oałowiekiem słabym, ale i chcącym sią 
bronić. Dzień w którymbym nie miał 
innej uoieozbi nad opatrzność, byłby 
dla mnie ostatnim . Szczęście lub n i­
cość... oto forma mej przyszłości 1

Zrazu próbował dać jej kształt 
sscząścia i znękany zgryzotam i su­
m ienia m arzył o nowem życiu z uko­
chaną Florencyą. Ale ona była jedną 
c tych na tu r egoistycznych, które sa- 
molubstwo używają jako  wygodny 
puch broniący od szorstkich dotknięć 
szczerości i prawdy. Wiedziała, że na 
nią padają podejrzenia, to też usunęła 
sią w zaoisze zdeoydowana zerwać z 
Bernardem. Bez ogródki mu mówi pra­
wdą, gdy on w swej rozpaozliwei w al­

ce ae sumieniem szuka w jej miłości
podpory

Wobec tego Bernard nie widzi dla 
siebie spokoju przyszłości: spieszy o 
czyścić przyjaciela z podejrzenia 
wpierw przyszedłszy mu z pomocą 
pieniężną. Sędzia śledozy uszczęśliwio­
ny tak niezw ykłą sprawą, która mu 
się nawinęła, zaczyna pytaniami badsó 
Bernarda — gdy ten odwróoiwsay się, 
strzałem  rewolwerowym życie sobie 
odbiera...

Ksiądz Daniel wraca do swej para 
fli otoczony aureolą bohaterską, po 
korny jednak  i więcej niż kiedykol- 
m ek oddany swej wzniosłej misyi. 
Gorąco modli się za zmarłych, którzy 
zgrzeszyli...

Jedna tylko Florenoya unika kary 
i w Paryżu używa spokojnie swej for­
tuny.

Taką je s t treść ostatniej powieści 
Ohneta, która pewno zajm ie liczne 
koło czytelników. Trzeba mu oddaó 
sprawiedliwość za jego szacunku god­
ną dobrą wiarę w oddaniu nale­
żytego hołdu klerowi. Niemniej po­
mimo tego ksiądz Daniel zwłasz- 
oza a także i biskup dają w ra­
żenie .robionych figur** — czuje się, 
źe autor nie pojął ich od duszy me 
zrozum iał i nie wm yślił się w głąb 
isto ty  duchownego kapłana katolickie­
go. Zebrał ich zręcznie i sprytnie pu­
szczone w obieg rysy  dodatnie, które 
powinny zdobić księdza, wyidealizo­
wał je  z pewną m anierą, słowem „ro­
bił" świętość i zaparcie w kreaoyaoh 
jak  utalentow any aktor lub m alarz od­
pustowych obrazków o jednym  i tym 
samym typie czułostkowo pojętych 
madon i świętych. (Jo do strony a r ­
tystycznej „le Cure de F atieres" nie 
dorównuje pierwszym  powieściom Oh 
neta jak  la grandę M amiere i le Ma% 
tre de forges, gdzie tak  mu się udało 
zręoznie i z talentem  stw orzyć rze ­
czy, które będą długo jeszcze i silnie 
graó na nerw ach i wrażliwości wi­
dzów i czytelników.

M. Rawict.

wiają się w  tym  czasie od północnego 
wschodu. , .

W tym  w ypadku w ydije się jak 
gdyby uderzały skutkiem  swego bie­
gu wstecznego, o atmosferę ziem ską i 
dlatego to  najłatw iej je  wtedy obser­
wować. Wysokość, w  której można je 
obserwowcó najw cześniej wynosi 3500 
kilometrów według obliczeń Francuza 
Schulbofa. Do atmosfery ziemskiej 
przedostają się Ieonidy z cbyżością, 
wynoszącą 6 km. na sekundę. Sku­
tk i »m gwałtownego tarcia rozpalają 
się tak, że wiele z nich — zanim na­
w et przebędą atmosferę — topi się 
skutkiem ogromnego własnego żaru i 
zamienia w parę. Inne znowu t< acą 
własną chyżośó w atmosferze Ziem­
skiej i spadają jako  meteoryty na zie­
mię, a przeważna ioh większość — 
którą obliczają na miriady — P o ­
bywszy atm osferę ziemi, gromadzi 81$ 
poza nią i dalej odbywa swoją drogę.

Proces ten  odbywa się każdego ro­
ku, ale nie w każdym znowu grupy 
leonidów są równie liczne, nie są one 
bowiem na wzór gruoy perseidów 
(meteorów sierpniowych) rozsypane 
po całej drodze ziemi. Lsonidy stano­
wią mgławicę kosmiczną, k tóra posia 
da kształt komety z długim ogonem, 
a którą Omsted , obserwująoy Ieonidy 
w latach 1799 i 1832 (tj. w czasie, w 
którym  mało co wiedziano o drodze 
ich biegu) uważał za kometę peryody- 
czną. Obserwaoye późniejsze i oblicze­
n ia wykazały, że Ieonidy m ają głowę 
z meteorów utw orzoną i że tak samo 
ów długi ioh ogon składa się również 
z meteorów. Ogon ten  im dalej o 
głowy, tern je s t cieńszy i wreszcie 
rozprasza się zupełnie w przestrzeni. 
Długość ogona ma wynosić nie mniej 
jak  2850 milionów kilometrów. Ażeby 
obiec raz  jeden  drogę naokoło słońca, 
potrzebują Ieonidy csasu trzydziestu 
trzech la t i ćwierci. Następstwem tego 
je s t  to, że także każda część składo 
wa grupy potrzebuje tyleż ozasu, s- 
żeby raz przeciąć ekliptykę ziemską 
tern miej sou, w którem  znajduje się 
ziemia w międzyczasie od 13 do lo  
listopada. Jeżeli kula ziemska prze- 
ohodzi przez głowę leonidów, mamy 
wtedy m aksym um  meteorow Poohóa 
całej grupy leonidów trw a tak  dlogo. 
że gdy po upływie roku ziemia wróci 
w to samo miejsce, gdzie przed rokiem 
natrafiła po raz pierwszy na Ieonidy, 
spotyka jeszcze dośó gęstą ich masę 
a doświadczenia uczą, że zdarza się 
naw et po 4 do 5 latach, upłymonyoh 
od chwili maksym im  leonidów czyli 

I meteorów listopadowych, iż aiemia na­
p o ty k a  w tym  samym m iejscu jeszcze 
maroderów a tej samej grupy. Co się 
tyczy tyoh maroderów, lub niedobi­
tków głównej arm ii meteorów, to sa 
mo tyozy się i aw angardy leonidów, 
gdyż głowa całej konstelacyi m e ma 
ściśle zarysowanych granic, lecz w y­
dłuża się w klin wynosząoy wiele m i­
lionów kilometrów. Klin ten  wysuwa 
się tak  dalece naprzód od głowy leo­
nidów, że ziemia na trzy, lub cztery 
lata przed maksymum ioh wpada w 
tłum  meteorów. Dowodzą tego badania 
z lat minionych. Ostatnie maksymum 
zdarzyło się 13 listopada 1866 roku, 
najbliższe zaś przypada na 14 listopa­
da 1899 rokn. Znajdujemy się więc w 
przededniu maksymum, głowa leoni­
dów je s t  już  bardzo blisko ziemi i 
uczeni przypuszczają, że tego roku 
będą mogli ujrzeć aw angardę leoni­
dów. .

Astronomowie obiecują sobie osią­
gnąć większe zdobycze na polu badań 
nad leonidami za pomocą fotografowa­
nia nieba, aniżeli za pomooą spostrze 
gam a przez szkła. Na płytach fotogra­
ficznych powinna się okazać głowa leo­
nidów jako  „mgła kosmiczna1*. Według 
obhozeń Kirkwooda mają się ukazać 
w roku 1899 — oprócz głównego s tru ­
mienia leonidów -  jeszcze dwa inna 
mniejsze, poboczne strumienie, których 
czas do obiegu je s t krótszy uiż głó
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skiej 60 stopni 28 m inut a długość 
wznoszącego się węzła 231 stopni 26 
m inut, podoaas gdy nachylenie drogi, 
k tórą przebywają Ieonidy, do drogi 
ziemskiej wynosi 17 stopni 18 minut. 
Cyfry te są mniej więcej stałe, oprócz 
długości węzła, która co roku przesu­
wa się o 183 astronomicznych m inut 
obliczeń powyższych dokonał Sohiapa- 
relli w r. 1866 t. j. w czasie gdy się 
zupełnie niespodziewanie ukazała ko­
meta, k tó ra  biegła po tej samej d ro ­
dze, co i grupa leonidów.

Oppolzer obliczył drogę tej kom ety 
przez Tempela odkrytej i skonstato­
wał, że cyfry dla drogi tej są bardzo 
zbliżone do cyfr dla drogi leonidów. 
Dopiero późniejsze badania wykazały, 
że kometa ta je s t równie dawna jak  i 
grupa meteorów i że pomiędzy nimi 
ścisły zachodzi związek.

Charakterystyczną rzeczą jes t to, 
źe kometa owa,  nazwana kometą 
„1866 I* mimo, ź i  ma cyfry dla swej 
drogi zbliżone do cyfr dla drogi loo 
nidów, nie wre ca w tym samym cza­
sie, co one.

I tak w 1366 r. w yprzedziły leo 
nidy kometę niespełna o dwa tygo 
dnie, a w 1866 r. ukazała się kometa 
o 8 miesięcy wcześniej niź Ieonidy. 
Oppolzer wywnioskował z te g o , że 
droga komety je s t nieco krótszą od 
drogi leonidów i obliczył czas obiegu 
pierwszej na 88*18 lat, a czas obiegu 
drugich na 33 25 lat.

W ostatnich caasaoh napiętnował 
Rudolf Falb kometę TempeTa mianem 
fatalnego dla ziemi zjawiska n ieb ie­
skiego i na dzień jej powrotu w roku 
1899 zapowiedział prawdopodobny ko­
niec świata. Gdyby Falb nieco dokła­
dniej porównał elem enty drogi kome­
ty „1866 1“ z elementami drogi leoni­
dów, nie wpadłby nigdy na pomysł 
dosyó go kompromitujący, aby tw ier 
dzió, że zderzenie się tej komety z 
ziemią nastąpi w listopadzie 1899 r. 
Jak to ju ż  wyżej wspomniano, prze- 
oięła kom eta w r. 1866 ekliptykę ziem 
ską o 8 miesięoy wcześniej, niź leo- 
nidy, tj. w marcu 1866, jeżeli więo 
weźmiemy na uwagę obliozony przez 
Oppolzera czas obiegu komety (33 lat, 
2 miesiąoe i 4 dni) to otrzym am y, że 
powrót komety do punktu przecięcia 
się a ekliptykę naszą — nastąpi nie 
w listopadzie, Ucz w maju 1899 r. tj 
w czasia, gdy ziemia oddalona ja s t od 
komety praw ie o 296 milionów kilo­
metrów.

I jakżeż w takim  wypadku może 
byó mowa o zderzeniu się obu ciał? 
Chybaby Falb przypuścił, że kometa 
będzie czekała w punkcie przecięcia

j®j drogi z drogą ziemi tak długo, 
aż ziemia nia dojdzie do niej za pół 
roku. Takiego m niemania nie mogliby 
mu imputowaó najzawziętsi nawet 
wrogowie. Falb sam teraz przyznać 
musi, ża kometa w tym  ozasie, gdy 
ziemia dosięgnie 51 stopnia heliocen- 
frryoznej długości (14 listopada 1899) 
będzie ju ż  w bardzo wielkiej od na­
szego padołu płaozu odległości i że 
skutkiem  tego zderzenie się ziemi z 
kometą jest nietylko nieprawdopodo­
bne, lecz naw et w prost niemożliwe. 
Za to z pewnością przejdzie ziemia 
14. listopada 1899 r. przez głowę leo­
nidów, skutkiem  czego mieszkańcy 
ziemi będą mieli wspaniałe widowisko 
świetnego sensacyjnego gwiazd spada 
nia, podobnie jak  13 listopada 1866 r. 
W owym roku świetne zjawisko spa- 
dająoyoh gwiazd obserwowano na prze­
strzeni miliona mil kwadratowych, od 
środka Europy do Rio Negro i od tego 
miejsca do Grenlandyi.

W nocy z 14 na 15 listopada 1897 
oglądali astronomowie pierwsze gru 
py, niejako awangardę powracającego 
maksymum leonidów.

'nego strum ienia, bo tylko 3311/ 
lat. Pierwszy z tyoh mniejszych stru 
mieni zauważano już  w latach 1787, 
1818, 1822, 1852 i 1888, drugi zaś u- 
kazat się w latach 1813, 1846, 1849 
1879 i 1880. Różnica w czasach obie­
gu głównego strum ienia i strumieni 
pobocznych wynosi 1 miesiąo i 20 
dni.

Właściwośoią głównego strum ienia 
leonidów jes t to, że punkt „węzłowy 
jego tj. punkt przeoięeia się jego z dro­
gą ziemi, przesuwa się oo roku o 1»/10 
m inut astronomioznyoh dalej na wschód, 
tak, że ziemia po każdych 33 i ćwierć 
latach styka się z grupą leonidów o 
jeden dzień później mż poprzednim 
razem. Zetknięcie się takie nastąpiło 
w 1799 r. dnia 11., w 1833 r. dnia 1S 
w 1866 r. dnia 13. listopada, a w 1899 
roku nastąpi 15. listopada. W bieżą­
cym rokn zatem noc z 14. na 15. li­
stopada była najodpowiedniejszą porą 
do obserwowania pierwszych grup leo­
nidów.

Ciągłe posuwanie się na wsohód 
punktu przeoięoia się leonidów z eklip­
tyką ziemską nasunęło Humboldtowi 
na myśl przypuszczenie, które później 
stw ierdziła astronomia, że Ieonidy od­
bywają bieg wsteozny. bama przyczy­
na tego posuwania się punktu p rze ­
oięoia się tkw i — wedle badań Adam’a 
— w tyoh aaburzeniaoh, k tóre Ura- 
nus, Saturn i Jowiaz wywołują w g ru ­
pie leonidów, niew yruszając ich jednak 
z odwiecznej kolei. Droga k tó rą  leoni- 
dy przebywają, ma kształt olbrzymiej 
elipsy, sięgająoej aż poza drogę U- 
ranusa. Eksoentryoznośó je j wynosi 
0.9054, połowa dłuższej osi 10.324 śre­
dnic elipsy ziemskiej a odległość od 
słońca w chwili największego zbbże- 
n ia się do niego 0.9765 średnic elipsy 
ziemskiej. Projekcya długości penhe- 
lium  daje na płaszczyźnie drogi ziem-

K U O I N 1 K A .
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Ks. kardynał Sew b rato  wica, jak
kolwiek obecnie ma się bardzo dobrze, tak 
dalece, że ciężar obowiązków chwilowo z po­
wodu choroby odłożony wziął na swoje bar­
ki, będzie się musiał poddać ponownej ope- 
racyi, którą zadecydowało konsylium lekar­
skie nie dawno zwołane. Ki. kardynał nie 
zgodził się jeszcze na ponowną operaoyę, 
ale skoro tylko da swoje zezwolenie, na­
tychmiast ją lekarze przedsięwezmą.

M ianowania. Lwowski wyższy sąd 
krajowy zamianował kancelistami sądowymi 
dyetaryuszów sądowych: Ed. Janczałka dla 
Halicza, K. Bojakowskiego dla Zaleszczyk, 
F. Krschkę dla Zabłotowa, Juliusza Ber­
narda dla Brzozowa, Jana Hemmerlinga 
dla Przemyśla, Ludwika Podgórskiego 
dla Łopatyna, H. J. Kotyrbę dla Komarna, 
Ł, Kurczyńskiego dla Uhnowa, K. Bagnow 
skiego dla Chodorowa, S. Chronowskiego 
dla Bursztyna, M. Wierzbickiego dla Kozowej, 
J. Kozłowskiego dla Bełza, S. Limbacha 
dla Sambora, S. Łysakowskiego d!a Źurawna, 
W. Schustera dla Komaraa, T. Tutę dla 
Przemyśla, J. Liskowack:ego dla Delatyna, 
W. Krantzo dla Drohtbycza, E, Schworma 
dla Rożniatowa, J. br. Kapri dla Tarnopola. 
K. Jordana dla Rymanowa i M. Prokopo­
wicza dla Rawy.

Prem ie podoficerskie. Wedle przed­
stawionego delegacyom przez ministra wojny 
planu będą feldfeble na przyazłośó pobierali 
w 4, 5 i szóstym rokn służby oprócz zwy­
kłego żołdo premie coroczne po 210 zł. — 
w roku 7, 8 i 9 służby po 240 zł- — w 
dalszych latach po 270 zł. „Zugsfuehrerzy“ 

tych samych warunkach pobierać będą 
premie po 180, 210 i 240 zł., a kaprale 
po 120, 150 i 180 zł.

Podoficerowie, pełniący służbę kancela­
ryjną, a nie w linii, pobierać będą premie: 
feldfebel 210 zł., „Zugafiihrer* 180, a ka­
prale 120 zł. rooznie — bez względu na 
lata służby.

Budżet wojskowy wspólnego mini­
sterstwa wojny przedłożony we wtorek de­
legacyom wspólnym, zawisra między innymi 
także pozycyą 60.000 zł. na budowę we 
Lwowie magazynu materyałów sanitarnych, 
60.000 zł. na budowę magazynu prowian­
towego w Kołomyi, 70.000 zł. na taki sam 
magazyn w Brzeżanach, 84.000 zł. na bu­
dowę w Krakowie czterech nowych maga 
zynów amunicyi, tyleż i na takie same ma­
gazyny w Przemyślu, 1650000 zł. na wy­
kończenie baraków wojskowych w Galieyi.

Oprócz tego zażądał minister kredytu na 
kupao koni dla trębaczy pułkowych w pie­
chocie i kredytu na urządzenie siacy i dla 
poczty gołębiej.

L ista  sędziów p rzysięg łych  powo 
łanych na IV kadencyę rokow we Lwowie. 
T. Yolker, M. Gall, dr. Al. Zalewski, W 
Gnoiński, T. Biliński, Jan Breyer, dr. Al. 
Janowicz, dr. Al. Wiesenberg, Kr. Janowicz, 
I. Goldberg, dr. W. Kętrzyński, W. Nieza- 
bitowski, R. Makarewicz, W. Bielański, K. 
Krusenstern, TT. Czerwieński, dr. W. Bruch- 
nalski, St. Platowski, W. Gruszczyński, M. 
Teppa, dr. St. Głąbiński, G. Kintzi, Al. 
Nadwodzki, St. Maniecki, Jan Styka, Jul. 
Kniaź Puzyna, Lud. Bieńkowski, dr. Lud. 
Ćwikliński, F. Kobielski, Bog. Maryniak, 
Leon. Malewski, Ig. Fried, dr. St. Sza- 
chowski, Eng. Schrimpf, J. Gołąb.

Zastępcy : J. Jankowi, dr. W. Pisek,
dr. H. Mehrer, dr. W. Balko, W. Wałach, 
dr. St Dobiecki, T. Prugar, dr. L. Rozen- 
zweig, H. Mayer.

U siłow aue samobójstwo. Dnia wczo­
rajszego o godzinie 7 wieczorem wezwano 
pogotowie sźacyi ratunkowej na ul. Krzy­
wą 1. 5, gdzie służąca Janina Tomaszew­
ska, li.-ząca lat 18, zażyła w zamiarze sa­
mobójczym reztwo u fosforowego. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy, odstawione niedoszłą 
samobójczynię do szpitala powszechnego. Po­
wodem do rozpaczliwego kroku, miała być 
nieszczęśliwa miłość.

Posiedzenie Bady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek dnia 18 bm. o go­
dzinie 6 wieczorem.

B an t dzienn ikarsk i, zapowiedziany 
na dzień ozwarty grudnia w wielkiej sali 
ratuszowej oraz w jedenastu przyległych sa­
lonach, obudził wielkie zainteresowanie w 
szerokich kołach naszego miasta. Zdaje się, 
że dogodzimy ciekawości ogółu donosząc o 
niektórych zarządzeniach komitetu urządza­
jącego, który dokłada wszelkioh starań, by 
raut prasy wyróżaiał eię pod każdym wzglę­
dem od przeciętnego szablonu. Wielka sala 
ratuszowa, oświetlona al giorno, otrzyma 
tak zwaną dekoraeyę cesarską. Pod główną 
jej ścianą, ubraną w zieleń i w fantastyczne 
festony stanie estrada, na której zostanie wy­
konany program przsz uproszone w tym ce­
lu pierwtzorzędne siły artystyczne. Kiero­
wnictwo tych predukcyi spocznie w doświad­
czonej dłoni p. Stanisława Niewiadomskiego. 
Jedną gahryę zajmie muzyka 30 pp. pod 
wodzą p. Rolla, druga, podzielona na loże 
oddr.ną zostanie do użytku publiczności. W 
bocznych salonach, prócz wielu rozmaitych 
niespodzianek urządzone zostaną dwa bufety 
z wstępem wolnym. Za herbatę z przokąską 
płacić się będzie koronę, za jadło dwie ko­
rony. Oddzielnie znów odbywać się będzie 
sprzedaż wina szampańskiego na kieliszki, 
którą zajmą się zaproszone przez komitet j  
panie. Pomyślano też o wygodnem urządze­
niu garderób. Garderoba damska mieścić się 
będzie w przedpokoju prywatnego mieszkania 
pana prezydenta, męzka w przedsionku sali 
radnej. Słowem, nie zapomniano o Biczem, 
co przyczynić się może do aabawy 1 wygody 
uczestników rauta.

B azar krajow y, mający na celu o- 
gniskować w sobie o ile możności wszystko, 
co produkuje młody przemysł krajowy, za­
łożyło we Lwowie przed czterema laty to­
warzystwo handlowe. Towarzystwo handlowe 
prowadziło bazar stonunkowo niedługo, po- 
czem na własny raehunek objął go włsści 
ciel znanej żywieckiej fabryki aukna p. Ste 
fan Kossuth, który w tej ohwili posiada już 
piąś bazarów : we Lwowie, w Krakowie, w 
Stanisławowie, w Sączu i w Czerniowoach, 
a każdy z nich, prócz sukna żywieckiego 
wyrobu fabryki p. Kossutha, zajmuje się po­
średnictwem w zbycie całego szeregu innych 
wyrębów krajowych, jak płótna, koców, ma­
kat, kilimów, serdaków, koszów, mebli, ma- 
jolik itd.

Dotyehazas bazar lwowski mieścił się 
pr*y ulicy Karola Ludwika w lokalu na I 
piętrze, od dwóch dni zaś przeniósł się de 
nowego lokalu w hotelu Imperial na ul. 
Trzeciego Maja pod 1. 5. Onegdaj odbyło 
się poświęcenie nowego lokalu przez ks. 
Chęcińskiego w obecności pp. Marchwickiego, 
Sehayera, Zgórskiego i innych. W nowym 
sklepie wszystko jest polskisgo wyrobu, 1 ani 
jedaego przedmiotu sprowadzonego od Nltm- 
eów.

Pomnik Sobieskiego we Lwowie.
Komisya, wybrana do ułeżenia napisów na 
wznoszonym na wałach Hetmańskich pomni­
ku Sobieskiego ukońozyła już prace. Posta­
nowiła ona, że ornamentaoya pomnika bę­
dzie następująca:

1) na frontowej strenie cokołu (od ulicy 
Karola Ludwika) znajdować się będzie w 
armaturze czteropolowa taroza z herbami 
Polski i Litwy (2 orły i 2 pogonie) — 2) 
na odwrotnej stronie od ul. Hetmańskiej 
herb rodziny Sobieskich Janina — 3) aa 
ścianie becznej, od strony placu Maryackie- 
go umieszczony będzie napis: Królowi Ja­
nowi III Miasto Lwów 1898 - 4) na ścia­
nie bocznej od strony teatru, wyliczone bę 
dą w trzech kolumnach — wedle miejsca — 
12 lub 15 miejscowości głównych bitew sto­
czonych przez Sobieskiego i pod każdą rok 
bitwy. Herby będą rzeźbione na tablioaoh 
kamiennych trembowelskich i wpuszczone 
w cokół; napisy — rzymską antykwą — 
będą kute stylowo i wklęsło w cokole a na 
stępnie złoeoae.

W W ystawie jub ileuszow ej projek­
towanej w Wiedniu na jubileusz cesarza, 
weźmie udział także Lwów. Wystawa ta ma 
dać obraz wszystkich urządzeń społeczuych, 
istoiejąoyeh dla podniesienia dobrobytu ogól­
nego. Aby zeatawić odpowiednie daty i ta­
bele, wybrała komisya wystawowa miejska 
ksmitat śoiślsjszy, złożony i pp.: Cetwiń

skiego, Hochbergera, Ottaszewekiogo Barań 
•kiego. Pawlikowrkiego i Uruskiego. Do bu­
dżetu na koszt wystawy wstawiono 5000 zł. 
ale kwota ta okaże się niedostateczną.

Nieszczęśliwy wypadek. Z budującej 
się kamienicy Iry Zontaga na ul. Żółkiew-
•kiei 1. 44 pomocnik ciesielski Mojżesz Szuro 
liczący lat 28, skutkiem własnej nieostro­
żności spadł z poddasza na wewnętrzne ru­
sztowanie drugiego piętra tak nieszczęśliwie, 
że złamał prawą nogę. Pogotowie stacyi ra­
tunkowej odwiozło go do szpitala po wszech 
nego.

Samobójstwo. Na ul. Teatyńskiej, w
ogrodzie prof. Jagermana, powiesił się we 
środę rano Antoni Łuczajko, zarobnik, liczą­
cy l a t  1 5 .  Chłopak ta rom  ot -- - *-cv-*£» ,ia waasiie 
życie prawdopodobnie, o ile z zeznań świad­
ków można wywnioskować, wskutek niepo­
rozumień domowych. We wtorek popołudniu 
chłopak wydalił się z domu, a we środę 
rano zaaleziono go w postawie klęczącej wi­
szącego na własnym pasku. Według zeznań 
sąsiadów był Łuczajko upośledzony na u-
myśle. Zwłoki denata odstawiono do kost­
nicy miejskiej.

Zf sfer kolejowych. Mianowania:
Inżynier Teofil Masłowski naczelnikiem sek- 
cyi konserw. III. w Stanisławowie; inżynier 
Juliusz Wrzesiński naczelnikiem stncyi w 
Kai wary i.

Przeniesienia : Inspektor Waleryan Wei- 
mes szef departamentu rachunkowego i 
finansowego przy dyrekcyi kolejowej w 
Stanisławowie do dyrekcyi kolejowej we 
Lwowie, inspektor Juliusz Ross szef de- 
part rachunkowego przy dyrekcyi kolej, 
we Lwowie do dyrekcyi kolej, w Stanisła­
wowie, inżynier Władysław Dioszeghi z kie­
rownictwa budowy kolej, w Tarnopolu I. do 
kierownictwa budowy kolei, w Windiich- 
graez, asystent Robert Metzger z kierow­
nictwa budowy kolej, w Tarnopolu II in- 
żynier-adjunkt Ferdynand Kridl z ekspozy­
tury trasy kolej, w Samborze i inżynier-a- 
djunkt Ferdynand Fi.cher z kierownictwa 
budowy kolej, w Rohatynie do kierownictwa 
budowy kolej, w W.lf.berg; rewident Ale­
ksy Eschner z dyrekoyi kolej, we Lwowie 
do Wiednia, rewident K. Masak, adjunkt Ant. 
Neuhnger z dyrekcyi kol. w Stanisławowie do 
Wiednia, asystent Józef Sterz z dyrekcyi 
kolej, w Krakowie do dyrekcyi kolej w Ins- 
bruku, asysteut Karol Lichne i Wilhelm 
Hoff z dyrekcyi kolej w Stanisławowie do 
dyrekcyi kolej, w Insb nku, rewident Wil­
helm Kahl z dyrekcyi kolej, w Krakowie do 
Stanisławowa, rewident Juliusz Bystrzanow-
ski z dyrekcyi kolejowej we Lwowie do 
Tryestu.

Uraąd pocztowy na dworcu kolejo­
wym w Zielonej, pow. Rawa, zostanie z 
dniem 20 bm. zwinięty.

W sprawie krakowskiej asekura-
cyi otrzymujemy pismo: Członków krakow­
skiego towarzystwa ubezpieczeń zapraszam 
na zgromadzenie, które się odbędzie w Sam­
borze 21 bm. o godzinie trzeciej popołudniu 
w sali rady powiatowej. Balicki.

W sprawie komarzęósklej odetąpił 
prokurator ogółem od oskarżenia przeciw 12 
podsądnym.

Oblega pogłoska, źe p. Uhle jest 
proponowanym na prezydenta senatu w najw. 
trybunale we Wiedniu a p. Czyszozan ma 
zostać prezydentem sądu wyższego w Kra­
kowie.

Semtnaryum duchowne w Kielcach
zamknięte przed pięciu laty, ma być nieba­
wem otwarte, po skompletowaniu personalu 
nauczycielskiego. Do chwili obecnej regens 
ks. Kjuczyńiki i dwaj nauczyoiele: ki. Ger- 
watowski i ks. Puchalski (z dyecezyi war­
szawskiej) zostali zatwierdzeni przez władze 
administracyjne. Obecnie toczy się korespon­
dencja konsystorza jeneralnego o nominację 
trzeciego profesora nauk teologicznych, na 
którą to posadę konsystorz przedstawił ks. 
Apolinarego Pogorzelskiego, a do wykłada 
języka rosyjskiego nauczyoieli gimnazjalnych 
pp. Gąsiorowikiego i Matulewicza. Z alum­
nów, zakwalifikowanych przez konsystorz do
przyjęcia, 17 otrzymało zatwierdzenie władz 
urzędowych.

Jeszcze zwłoka. Konsekracja ks. Ka­
rola Niedziałkowskiego, przyszłego rektora 
katolickiej akademii duchownej petersburs­
kiej i sufragana mohylowskiego, odłożoną 
została na jego właene życzenie do dnia 5 
grudnia br

Cywlllzator niemiecki. Berliński
trybunał karny zatwierdził wyrok przeciw
Petersowi za nadużycia władzy w Afryce i
uznał go winnym zupełnie w myśl aktu
oskarżenia. Wyrok skazuje go na utratę
służby rządowej i ponoszenie wszelkioh 
kosztów.

Bojkot piwa. Agitaoya Niemców prze­
ciw czeskim browarom dała się uozuó w 
niektórych przedsiębiorstwach. Między inne- 
rni browar pilzneński, począwszy od wrześ­
nia b. r. wyprodukował • 40.000 hektoli­
trów piwa mniej, niż w roku ubiegłym.

Lasy palą się od trzech dni na Wę­
grzech pod Huastem na granicy ziemi sano­
ckiej. Prace nad zlokalizowaniem ognia pod­
łożonego prawdopodobnie przez kłusowników 
prowadzą się z wielką energią i na wielką 
skalę.

Spełniły się proroctwa. Gdy w So­
fii skazano na więzienie rotmistrza Bojozewa 
za zamordowanie tynglówki Symondwny, 
dzienniki węgierzkie i niemieokie prowoko­
wały, iż z pewnością Bojozew w niedługim 
czasie umknie z więzienia. Przepowiednie te 
sprawdziły się do pewnego stopnia teraz. 
Bojezew próbował uoiao. Za pomooą dwóch 
sztab źelaznyoh, które w dziwny jakiś spo­
sób dostały się w jego ręes, wyżłobił otwór 
w ścianie swej celi. Prokurator zwiedzając 
więzienie spostrzegł w czas jeszcze te usi­
łowania Bojozewa i polecił przenieść go do 
innej każni.

t
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Grób J. J. Rousseau, z polecenia 
Konstantego ks. Radziwiłła właściciela zam­
ku i parku Ermenonrille we Franoyi, przy­
stąpiono w tyoh dniach do restanraoyi gro­
bu J. J . Rousseau. Grób ten, dzieło Lesueu- 
ra, wzniesiony był w roku 1870, a opinia 
publiczna mniemała dotychczas, że tam a 
nie gdzieindziej leżą szczątki głośnego filo- 

1 zofu. Tymcztsem po odwaleniu głazu gro-
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bowego przekonano się, iz wnętrze grobu 
jest całkowicie prawie zamurowane, a w 
niewielkiej przestrzeni pustej żadną miarą 
trumna nie mogłaby eię zmieścić. Wobec 
tego rodzi eię pytanie: gdzie leżą prochy 
Eouseean? Czyżby trumna ze zwłokami 
przeniesioną była do paryskiego Panteonu, 
a grebowiec w Ermenonrille wzniesiono już 
po przeniesieniu zwłok? W takim razie co 
zi czy napie na kamieniu grobowym: „Tu
leży mąż natury i prawdy?u Historycy i 
szperacze archiwalni postarają eię bezwąt- 
pienia odpowiedzieć na pytania powyższe.

R ozszarpany przez lwy. Z Kowna 
donoszą, że przy końcu przedstawienia w 
klatce lwów i tygrysów został słynny po- 
sk’omiciel zwierzów Leon Kolberg przez 
zwierzę rozszarpany. Powstał popłoob, w któ­
rym ośmioro osób udnszono, a kilkoro ciężkie 
rany odniosło.

C ukier w art chleka. Każdy człowiek 
wykonywa cpdziennie mniejszą lub większą 
ilość pracy mechanicznej, tj. pełni funkcyę 
maszyny parowej. Jeżeli nie pracuje w zwy­
kłem znaczeniu tego wyrazu, chodzi, gimna­
stykuje się, jeździ na rowerze, gra w piłkę, 
słowem, wykonywa rnchy muszkułami.

Każda maszyna dla wyprodukowania e- 
nergii mechanicznej zużywa coś : węgle, na­
ftę, gaz, spirytus. Jakiż materyał odgrywa 
w machinie ludzkiej rolę paliwa ?

Ciała, zawierające węgiel — odpowie 
nam fizyolog — mianowicie węglowodany 
(mączka etc.) i tłuszcze. Bardzo dobrze; któ 
ra jednak z tych sybstancyj najsprawniej 
podtrzymuje funkcyę mięśnia ?

Otóż Chayeau i Kaufmann, porównywa- 
jąc ilości cnkru zawartego w krwi żylnei i 
tętniczej mięśni, spoczywających i bę 
dących w ruchu, doszli do wniosku, że zu­
żywają one glukozę (odmiana chemiczna 
cukru).

Z drugiej strony p. Vaughan Harley 
starał się zbadać, czy cukier może służyć 
za pożywienie człowiekowi, wykonywającemu 
pracę mechaniczną i w jakim stopniu. Oto 
rezultaty przez niego otrzymane:

1) Cukier jest par excelłencc ożywicie- 
lem mięśni. Pięćset gramów tej substancyi 
spożytych przez człowieka skazanego na post, 
a pracującego fizycznie, zwiększyło wydaj 
ność jego uracy o 61—76 na 100.

2) 200 gramów cukru dodanego do 
skromnego posiłku podwyższyło ilość wyko­
nywanej pracy od 3—30 na 100.

8) Jeżeli cukier stanowi dodatek do ob 
litego pożywienia, to i w tym razie daje się 
spostrzegać różnica, wynosząca 8 do 16 
na 100.

4) Robotnik zajęty przez 8 godzin dzien­
nie zrobi o 22 do 36% więcej, jeśli rpo- 
iyje 250 gramów cukru.

2 tych suchych wniosków uczonego mo 
ina wyciągnąć kilka praktycznych wskazó 
wek:

Przedewszyetkiem zwyczaj podawania sło­
dyczy po obiedzie, jest bardzo dobry, cho­
ciaż opiera się na instynkcie, a nie na ba­
daniach laboratoryjnych.

Dobrze ocukrzona herbata lub kawa jest 
równie pokrzepiającą iak mleko lub rosół.

Nie należy dzieciom wzbraniać cukier 
ków, o ile to nie wpływa ujemnie na ich 
żołądek i zęby. Małe te istotki prowadzą 
życie znacznie ruchliwsze od osób dorosłych, 
więc potrzebują „paliwa" organicznego, pod­
trzymującego wysoką względnie do otoczenia 
temperaturę naszego ciała i pozwalającego 
w każdej chwili zamienić się na pracę me­
chaniczną w mięśni.

P rezen ta. Opróżnione gr. kat. probo­
stwo regiae coli. w Stopczatowie, nadało 
namiestnictwo ki. Teodorowi Traczowi ze 
Stanisławowa.

B ada szkolna krajow a uchwaliła na 
posiedzeniu z dnia 15 bm.

Wyrazić uznanie nauczycielowi szkoły 
ludowej w Leżajsku Józefowi Kublinowi.

Zatwierdzić wybór dra Serafińskiego i 
ks. Sękowskiego na delegatów rady powia­
towej do rady szkolnej okręgowej bocheńskiej 
i wybór Piecha i Milana na delegatów rady 
powiatowej do rady szkolnej okręgowej sa­
nockiej.

zatwierdzić wybory na reprezentantów 
zawodu rauozylskiego do rad szkolnych o- 
kręgowych: K. Wilezkiewicza, z nabna do 
rady szkolnej okręgowej dąbrowskiej, A. Ka- 
dyka z Lacka do rady dobromilskiej, J. Di- 
winy z Liczkowiec do hueiatyńekiej, W. Ko- 
rzeniewicza z Kołomyi do kołomyjekiej, E. 
Kazijewicza z Kobak do rady kosowskiej, 
P. Stańkowskiego ze Śniatyna do śniatyń- 
skiej, J. Jachimowskiego z Chmielowa do 
tarnobrzeskiej,

wyznaczyć ni reprezentanta zawodu nau­
czyciele! : ego do rady szkolnej okręgowej 
drohobyokiej dra Franciszka Majchroi. cza, 
dyrsktora gimnazyum drohobyckiego.

zamianować nauczycielami w szkołach 
lądowych : Julię Spirydowiczównę starszą w 
Maryampdn, Kazimierza Reitera kieru­
jącym w Zaleszczyk eh, Lud. Jankowskiego 
w S wistelnikach, Maryę Świątkiewiczową i 
Emilię Dandównę stprszezi Kazimierę No­
wicką młodszą w Stanisławowie, Jana Kar 
wińskiego kierującym w Szechyniach, Fran 
ciszka Zuuaka w Ropie, Dymitra Tomczaka 
w Horbkowie.

zamianować Józefa Kantora zastępcą na­
uczyciela w krakswekiem gimnazynm i  w. 
Jacka,

przekształcić 4-klasową szkołę ludową 
w Tyśmienicy n; 5-klaso -ą od 1 września 
1898 i 1-kla >wą szkołę ludową w Siko- 
rzycach na 2-klasową od 1 lutego 1898.

Zmarli- Wandu Wizner córka ś. p. Woj- 
cieoha 1 Antoniny zmarła po długich i cię­
żkich cierpieniach w 24 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się we czwartek o godzinie 9 rano 
we Lwowie.

Tow arz. B ib lio tek i slueb. praw a
we Lwowie. Na zwyczajnem walnem zgro­
madzeniu członków Towarzystwa odbytom d. 
6 listopada br. wybrano radę zawiadowczą 
na rok j 897/8, w skład której weszl.. jako 
przewodniczącego Zygmunt Gargas, zastępca 
przewodniczącego Włodzimierz Kraus, biblio­
tekarz Agenor Adamowski, skarbnik Mie- 
°*ysław Postępski, jako ozłonkowie R ad /: 
Stanisław Batycki, Michał Bojarski (sekre­

tarz), Tadeusz Ceypek, Ryszard Mollinek, 
jako zastępcy: Jan Łukasiewicz, Michał
Meiiner.

Kalendarz. Dziś d. 18 listopada: Ot­
tona. — Jutro dnia 19 listopada: Elżbiety 
król.

Wschód słońoa o g. 7 min. 19, zachód 
o g. 4 min. 12.

Miło nam dowiedzieć się, że firmie 
Ohassaing’a przyznane zostały na wystawie 
powszechnej brukselskiej w roku 1897 dwie 
najwyższe nagrody, jedna z a F o s f a t y n ę  
F a l i e r e s ,  wieloe ceniony pokarm dla 
dzieci, a druga za wino ułatwiające trawie­
nie Chassaing’a, o czem donosimy z zado­
woleniem.

Sztuki piękne.
R ep erto a r tea tra lny .
We czwartek „Córka pułku" opera ko­

miczna Donizettiego. Rozpocznie „Primaba­
lerina" k medya w 3 autach Ernesta Blu- 
ma i Raula Tochć, z pną Czaplińską w roli 
tytułowej.

W piątek po raz pierwszy „Nieuczciwi" 
sztuka w 3 al ach Hieronima RoTetty, prze­
kład Jana Kasprowicza.

D ebiu t w operetce. Operetka nasza 
w młodsze siły niezbyt bogata, pozyskała 
wczoraj „adeptkę pełną talentu" wyrażając 
się słowami dyrektora teatru z „Nitouchy". 
Tą adeptką jest panna Klementyna Ludkie 
wiczówna osoba młoda, o powierzchowności 
ujmującej, ładnym mezzosopranowym głosie 
i wybitnym talencie aktorskim. Bo jużcić 
wybitnym musi byó talent, który pozwala 
debiutantce w roli tak ryzykownej jak Ni- 
tonche, poruszać się swobodnie a nawet z 
pewnym humorem i lekkością. Panna Lud- 
kiewiczówna nie jest wolną jeszcze od kilku 
wad śpiewn a w szczególności dykcyi, ale 
przy zdolnościach i widocznem zamiłowaniu 
do obranego zawodu z pewnością nie poża 
łuje pracy i stanie się wkrótce ozdobą sceny.

Operetka wogóle szła wesoło a zwłaszcza 
niezrównanym był p. Feldman jako Ce­
lestyn.

* D zieła P ru ła . W tych dniach wyj­
dzie z druku w Warszawie trzecie zbiorowe 
wyaame wszystkich utworów beletrystycz­
nych Bolesława Prusa (nowel i powieśoi) 
z wyjątkism tylko trisch większych povieści 
t. j. „Lżlki“ „Emancypantek" i „Faraona". 
Wydanie to w czterech dużych tomach kosz­
towa i będzie tylko rs. 1 kop. 35, w ozdob- 
uej zaś oprawie rs. 2. Jest to wydawuietwo 
jubileuszowe.

Delegacye.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 17 listopada.
Obrady delegacyi aastryackiej od ­

bywają się w sali obrad Izby panów. 
Zagaił je  wczoraj m inister hr. Golu- 
chowski, prosząo na przewodniczącego 
członka Izby panów Helferta, który  po 
kilku słowaoh w stępnych wezwał de- 
legacyę do wyboru prezydnm .

W iedeń d. 17 listopada.
P erwsze posiedzenie delegaoyi au- 

stryackiej zagaił prezydent ze starszeń­
stwa Helfert.

Hofmann - W ellenhof (niemieckie 
stronniotwo ludowe) oświadozył imie­
niem swoioh towarzyszy polityoznych, 
i  nie wezmą oni udziału w wyborze 

prezy ienta, gdyż przez większość nie 
zostali wezwani do wstępnyoh narad 
nad tym  wyborem. W rozprawaoh de­
legaoyi stronnictwo mowoy, ze wzglę­
du na polityczne położenie wew nętrz­
ne, a w szczególności ze względu na 
niewyjaśniony stan  rokowań z Węgra­
mi, weźmie udział z zastrzeżeniem, iż 
z tego nie należy wyoiągaó Jadnego 
wniosku co do stanowiska stronnictwa 
w sprawie odpowiedniego rozdziału 
ciężarów, oraz w ogóle w sprawie za­
łatw ienia ugody na podstawie konsty­
tucyjnej. .

Do powyższego oświadczenia przy­
łączył się w im ienia stronnictw a chrze- 
śoijańsl ich socyalistów Scheicher, a w 
imieniu stronniotwa niemieokioh postę- 
powoów Gross.

Następnie wybrała delegacya prezy­
denta.

Prezydent delegaoyi hr. ThnD, po­
dziękowawszy za wybór, oświadozył, 
iż delegaoya przejęta patryoty'znem  
życzeniem utrzymania silnie i bez .- 
szczerbku mooarstwowego stanowiska 
monarchii i zadokumentowania uro- 
czyśoie godnośoi i powagi państwa 
Habsburgów na wewnątrz, jak i na 
zewnątrz, przyzwoli ofiarnie te środki, 
które są potrzebne do osiągnięcia te 
go wysokiego celu, przyozem żądania 
dla całości monarchii będzie się sta 
rała pogodzić z siłami materyalnemi 
ludności.

Mówca wspomniał o dzielnej armii, 
która je s t dumą i ochroną państwa, 
wskazał na misyę cywilizacyjną w Bo­
śni i Heroegowinie, wyraził radość 
z powoda pokoju, zawartego dzięki 
jednomyślności mc carstw, między dwo­
ma państwami wojnę prowadzącemi 
i wyraził życzenie, aby przywróoonym 
został porządek na Kreoie.

Wielką zasługą mężów kierująoych 
polityką i rządów jest, że powiodło 
się wykazać zupełną jednomyślność 
wszystkioh wielkioh m ocarstw przy 
ooenianiu kwestyj, jakie się wysunęły 
na Wsohodzie. Daje to świetne świa­
dectwo miłośoi pokoju, jaką przejęte 
są gabinety. Za wielką zasługę, jaką 
zdobył sobia austryaoki urząd spraw 
zagranicznych, wyrażamy mu zasłu 
żoiią wdzięoznośó i żywimy nadzieję, 
iż urząd ten trzym ając się nodstawy 
wiernego sojuszu, działać będzie w 
tym kierunku, aby stosunki A ustryi

względem wszystkioh mocarstw naj- 
przyjaźniej się ukształtow ały.

Szczęśliwie doprowadzona do sku t­
ku zgoda aastryaokiego i rosyjskiego 
rząda w traktow aniu kw estyj oryen- 
talnyoh, je s t  nową rękojm ią pokoju, 
którą rs lośnie witamy.

Prezydent zakończył przemowę swą 
wyrażeniem szczególnej wdzięczności 
cesarzowi, w którym  wszysoy uwiel­
biamy księcia pokoju, k tóry  już  przez 
pół wieku blisko z ojoowską żyozli- 
wośoią kieruje losami swoioh ludów. 
Mowoa zakońozył okrzyuiem na cześć 
cesarza, powtórzonym  trzykro tn ie z en- 
tuzyazmem.

W ioeprezyder tern na 44 głosują- 
oyoh wszystkiem i głosami wybrany 
został del. Jaw orski, k tóry  kilkoma 
słowy podziękował za zaszozyt.

Z kolei sekretarzam i wybrani zo­
stali : Parisb, W alterskirchen, Barwiń- 
ski i Kotulinsky.

Nadto wybrano kwestorów i w ery­
fikatorów.

Gołaohowski wniósł przedłożenia 
rządowe.

Lupul wniósł wybór komisyi pety­
cyjnej, złożonej z 9 członków.

Do komisyi budżetowej wybrani 
zo sta li: hr. Attems, Barwiński, Chlu- 
mecky, Czedik, Deym, D ipuili, Dum- 
ba, Dzieduszyoki, Gross, Jaw orski, Kai- 
ser, Kramarz, Lupul, Paoak, Popowski, 
Scheioher, Stransky, Vetter, Walters- 
kirohen, Zaleski, Zedtwitz.

Do delegaoyjnej komisyi weryfika­
cyjnej w y b ran i: Gorayski, Hayden,
Rutowski, Stakrem berg i Kienman.

Do komisyi pe tycy jnej: A im an,
Kienman, Fuohs, De Fin Gomperz, 
Jędrzejowioz, Koroian, Sustersio, Ża­
czek. Komisya przewodnioząoym wy­
brała Zaozka.

Po odesłaniu budżetu do komisyi, 
zam knięto posiedzenie o godzinie 2 
popołudnia.

W iedeń d. 17 listopada.
Komisya budżetowa delegaoyi an- 

stryackiej w ybrała przewodniczącym 
Jaworskiego, jego zastępcą Dumbę. 
Dumba otrzym ał referat spraw zagra- 
nioznyoh, W alterskirchen ordynaryam  
wojskowego, Popowski extra ordina- 
rium, Stransky m arynarki, Czedik zam 
knięś rachunkowych, Barwiński kre­
dytów dla krajów okupowanyoh, Lu­
pul wspólnyoh finansów i cła,j Dziedu­
szyoki najw yższej izby obrachunko­
wej.

Następne posiedzenie delegaoyjnej 
komisyi budżetowe, naznaozono na 
23 bm. Na porządku dziennym są 
sprawy zagraniozne.

W iedeń d. 17 listopada.
Delegacya w ęgierska wozoraj po­

południa na pierwszem posiedzenia 
wybrała prezydentem hr. Juliusza 
Szapary’ego, wiceprezydentem  Kolo- 
mana Szella. Po wyboraoh do komisyi, 
posiedzenie zamknięto.

W iedeń d. 17 listopada.
Cesarz przyjmował dziś o 12 w 

południe ozłonków delśgaoyi w ęgier­
skiej, a w godzinę później członków 
delegacyi aastryackiej. Na przemowy 
prezesów del ega y i odpowiedział Ce­
sarz w te s łow a:

Z szczerą podz.ęką przyjm uję do 
wiadomośo zapewnienie wierności i 
ulegiośoi dopiero oo wypowiedziane. 
W ciągu ubiegłego roku sytuacya na 
W schodzie dawała powód do wielu 
obaw, dziś jednak dzięki zgodnemu 
postępowaniu wielkich mocarstw, oba­
wy te są jaż  rozproszone.

Podczas tego roku  konoert mo- 
oarstw europejskich okazał się potęż 
uym czynnikiem, zdolnym  do zażeg­
nania wichrzeń na Wschodzie, a ja k ­
kolwiek nie powiodło się m a prze­
szkodzić wybuohowi wieloe ubolewa­
nia godnego konfliktu wojennego mię­
dzy Turoyą a G recją, to jednak  tylko 
jego niezmordowanej i świadomej ce­
la  działalnośoi z&wdzięczyó należy, 
że ten konflikt został zlokalizowany i 
wreszcie dzięki interw encyi mocarstw 
zakończony.

Zadaniem koncertu europejskiego 
będzie teraz przystąpić do uregulo 
w ani' stosunków na Kreoie. Wyspa ta 
z zastrzeżeniem  zwierzchniozych praw 
sułtana otrzym a daleko idącą autono­
mię a tem samem rękojm ię lepszej 
przyszłośoi. L zadowoleniem podnieść 
mogę, że stosunki nasze do w szystkich 
mocarstw są jak  najlepsze.

Nasz stosunek sojuszowy wzglę­
dem Niemieo i Włoch będzie i nadal 
ak dotąd podstaw ą naszej polityki. 

Utrzymać i wzmocnić tę  podstawę, to 
jest nieustannem  dążeniem mojego 
rządu.

Do dotyohczasowyoh gwaranoyi po­
kojowych przyłąozyło się jeszoze 
przyjacielskie ułożenie się stosunku 
naszego uo oesarstwa rosyjskiego. 
Kiikakiotne zjazdy moje z cesarzem 
Rosyi przekonały mię o zgodności na­
szych rozpatryw ań i ugruntow ały sto­
sunek wzajemnego zaufania między 
naszemi mocarstwami, którego konso­
lidowanie może w przyszłośoi przy­
nieść tylko błogie owoce.

Z uczuciem szozerego zadowolenia 
wspominam o odwiedzinaoh, k tóre ra ­
czył mi złożyć m 6j wierny przyjaciel 
i sprzymierzeniec, oesarz Niemieo, tu  
taj w W iedniu i w Budapeszcie.

Niemniej wdzięozne wspomnienie 
zaohowuję o moim zeszłorocznym po­
bycie w Rum unii i o rewizyoie kró­
lewskiej pary rum uńskiej.

Przestrzeganie interesów pokoju eu­
ropejskiego i nadal będzie głównem 
zadaniem mego rząda i żywię nadzie­
ję, że pod tym  względem możemy z 
otuchą spoglądać w przyszłość.

Moja administraoya wojskowa i w 
tym roku w żądaniaoh swych uwzglę­
dniła w wysokim stopniu ekonomi­
czną i finansową sytuacyę monarchii,

chociaż wypadki polityczne na począt­
ku bieżącego roku uozyniły pożąda 
nem szybsze uzupełnienie m ateryałn 
wojennego, które przeprowadzone lub 
przynajmniej rozpoozęte byó musiało.

Zarządzenia te  obraoały się jednak  
tylko ja ż  w oznaozonyoh granioaoh 
wydoskonalenia mojego wojska i w 
tyoh granioaoh obraoa się także budżet 
wojenny na r. 1898.

Wobeo normalnie postępująoego e- 
konomioznego rozwoju Bośnii i Her- 
oogowiny będą mógł; te  kraje  i w 
tym roku, tak  samo, jak  w  lataoh 
poprzednich, wszystkie potrzeby swe­
go zarządu z własnych pokrywać do- 
ohodów.

Polecając przedłożenia mego rzą­
du rozwadz a oraz wypróbowanej ofiar- 
nośoi patryotyoznej panów, żyozę dal­
szym praoom panów najlepszego po­
wodzeń™ i serdeoznie panów witam.

W iedeń d. 17 listopada.
Prezes delegaoyi aastryaokiej hr. 

Thun podniósł w swej przemowie do 
oesarza, że rozm aite narody zamie- 
szkująoe A astryę najpew niejszą oohro- 
nę swyoh duohowyoh i ekonomioznych 
interesów widzą i  silnej łąozncśoi 
i w potędze monarohii.

To też delegaoye spełniają tylko 
obowiązek swój względem ludności, 
gdy awzględniająo siłę podatkową la 
dności, przyzwolą fundusze na pod­
trzym anie godnośoi i mooarstwowego 
stanowiska monarohii. Przemowę swą 
zakońozył hr. Thun życzeniem, aby 
Bóg błogosławił oesarza, którego oała 
Europa ozoi jako orędownika prawa 
i pokoja.

W iedeń d. 17 listopada.
Na dzisiejszem przyjęciu delegaoyi 

przez oesarza, podniósł prezydent wę­
gierskiej delegacyi, hr. Szapary tru ­
dności, jakie sprawia kwestya przedłu­
żenia ugody Austryi z Węgrami i o- 
świadozył, iż wszysoy muszą dążyć 
do tego, aby to dzieło przyszło do 
skutku.

R ada p a  \s tw a .
(Telegr. „Gaz. N ar.")

W iedeń d. 17 listopada.
Ęr&mdenblatt donosi, że wiadomość 

o obsadzeniu stanowiska drugiego wi- 
cepiezydenta Izby poselskiej kandy- 
datJin z łona w iernokonstytuoyjnej 
wielkiej własnożoi Iud ze stronnictw  
bliżej tego stronniotw a stojącyob, je s t 
zupełnie nieprawdziwą. Nikt z wymie­
nionych stronniotw  w dzisiejszej sy- 
tuaoyi nie przyjm ie tój godności.

T E L E G R A M Y ,
W iedeń d. 17 listopada.

Notaryusz Klemens Krawetz prze­
niesiony ze Złotego Potoka do Podwo- 
łoozysk.

W iedrń  d 17 listopada.
Adjunkt sądowy Aleksander Boro- 

wieoki przeniesiony z Chrzanowa do 
Czarnego Dunajca z awansem na sę­
dziego.

W iedeń d. 17 listopada
Mimo ostrzeżenia rektora, powtó 

rzyły się dziś bójki na uniwersytecie 
Po schodaoh, wiodącyoh do biblioteki, 
szło k ilka  studentów  ozeskiob i rozm a­
wiało po ozesku. Kilka studentów  nic 
mieckiob szło za nimi i zaozepiło ich, 
w ołająo: „To uniw ersytet niemieoki, 
tu trzeba mówić po niemieoku." Po­
wstała sprzeozka, a następnie przyszło 
do bójki. Niemiecki studen t dał oze- 
skiemu studentowi w twarz, poozem 
czescy studenoi uderzyli na nismie- 
okich i zrzucili jednego z niob ze 
schodów. Studenci udali się nastę­
pnie do rek tora i zawiadomili go o oa- 
lem zajściu.

W iedeń d. 17 listopada.
D zienniki omawiają zatarg między 

Austro-W ęgrami a Turcyą z powoda 
zajśó w Mersynie i wyrażają nadzieję, 
że Tarcya uzna, iż nie ma słuszności 
i przed upływem wyznaczonego jej do 
czwartku ultim atum  da żądane przez 
ambasadora austro-węgierskiego zadość­
uczynienia.

Fremdenblałł pisze, że prawie na 
pewno przyjąć można, iż energiozna 
decyzya mimstoryum spraw zagrani­
cznych nie nastąpiła bez poprzedniego 
zasiągnięcia opinii aastryaokiego am­
basadora br. Calioe. Otóż ta  okoli­
czność, że br. Calioe, którego długole­
tnie doświadczenie je s t  rękojm ią tego, 
że zapatruje się on spokojnie na rzecz, 
którego sułtan przy rozmaitych oka- 
zyaoh odszozególniał i nazywał swym 
przyjacielem, doradzał tak  energioznie 
wystąpić, dowodzi najlepiej, że było 
potrzeba tak  wystąp ó. Turoya ma naj­
większy in teres w tem, aby nie dopu­
szczać do konfliktu z Austro-W ęgrami 
i nie wywoływać w Europie opinii, 
iż chrześcijanie nie mogą swobo­
dnie poruszać się na terytorynm  tur 
okiem.

N . fr. Presse pochwala energiczne 
wystąpienie Austro-W ęgier i spodzie­
wa się, że znajdzie ono wszędzie bez­
warunkową poohwałę, bo dąży do te­

go, aby w interesie wszystkich mo­
carstw przykładnie skaroió Turcyę.

W zajściach w Mersynie i w spra­
wie kolei wschodnich wychodzi na jaw 
oała niepoprawnośó i wadliwość ture- 
okioh stosunków adm inistracyjnych. Na 
Portę spadnie odpowiedzialność za to, 
jeżeli arm aty panoerników austrya- 
okioh będą m usiały zabrać głos w tfej 
sprawie.

Zarówno ten dziennik jak  Neues 
Wiener Tagblatt przypom inają Turcyi. 
jak  w .elką przyjaoielską usługę odda-

J«j Austro-W ęgry wspólnie z Ro- 
syą przez odosobnienie Grecyi, to  też 
jeżeli P o rta  ma ohoó odrobinę roz­
sądku, powinna uohylió wszystko, oo- 
by mogło ją  przyprawić o u tra tę  ży­
czliwości Austro-W ęgier.

B e rlin  d. 17 listopada.
Na obiadzie u niemieckiego m ini­

stra  spraw wewn. hr. Posadowsky’ego, 
danym dla ozłonków ankiety ekonomi­
cznej, był także oesarz, który kazał 
sobie przedstawiać członków ankiety, 
wypytywał się przemysłowców szcze­
gółowo o stan  rzeczy, szozególnie zaś 
był uprzejmym dla ozłonków z połu­
dniowych Niemiec.

W sohodnio-azyatyoka eskadra nie­
miecka udała się do zatoki Kianczan, 
skąd najlepiej będzie mogła oczekiwać 
niezwłooznego zadośćuczynienia za za­
mordowanych misyonaray niemieokich. 
A że nadto bandera niemieoka i ofice­
rowie niemieooy w Wuczang obrażeni 
zostali, wystąpią Niemcy w formie do­
bitnej ze swemi pretensyami do Chin 
i zażądają gwaranoyj na przyszłość. 
Do Haiti zaś odpłynie z Krety krą­
żownik niemiecki „Cesarzowa Augu­
sta".

P ary ż  d. 17 listopada.
Po dłuższej debacie w sprawie 

Dreyfussa, ponieważ n ik t rządowi nie 
dostarczył żadnych stanowozyoh do­
wodów na omyłkę sądową, oświadozył 
wczoraj w izbie posłów m inister woj­
ny, że rząd będzie m asiał uważać 
wszystko, oo doszło do jego wiadomo- 
śoi, za zwyczajną denanoyaoyę i wedle 
tego postąpi.

Ateny d. 17 listopada.
W iceprezydentem i sekretarzami 

parlam entu wybrano samyoh zwolen­
ników Delyannisa.

B ruksela  d. 17 listopada.
Belgia, Niemoy, Franoya i Austro- 

W ęgry układają się względem zwoła­
n ia  międzynarodowej konferencyi do 
Brukseli w spraw ie wspólnego uregu­
lowania sprawy premij oukrownianycb.

Tanger d. 17 listopada.
Zawinął tu  krążownik sułtana ma­

rokańskiego „Hassani" dla nabrania 
węgli i wyruszył z wojskiem maro- 
kańskiem do Melilli ską d się pocznie 
wyprawa przeciw korsarzom ryfiań- 
skim.

Kanea d. 17 listopada.
Knsal rosyjski zawiadomił tu tejsze­

go arohim andrytę greokiego Nioefora, 
że car każe własnym kosztem odbu­
dować spaloną dzielnicę chrześcijań­
ską i powiększyć cerkiew i wyznaozy 
znaczną sumę na wsparoie biednych 
mieszkańoów Krety.

K onstantynopol d. 17 listopada.
Nieprawdziwą jest pogłoska, jako­

by ambasador austryaoki br. Calice 
zgodził się na to, ażeby sprawę ajen­
ta  „Lloyda" Brazzafoliego załatwiono 
oddzielnie od spraw y kolei wschodnich 
Opowiadają tu, że porta gotową jest 
tylko w pierwszej sprawie (Brazzafol- 
liego) dać w zupełności żądaną saty- 
sfakoyę, atoli niepraw dą je s t jakoby 
w tym razie br. Calice pozostał w 
Konstantynopolu, gdyż spraw a kolei 
wschodnich, którą Turoya ustaw iczny­
mi fortelam i jnż  długo przewleka, m u­
si byó również załatw ioną w term inie 
ffyznuozonym w austryackiem  ultima­
tum, tj. do czwartku, w przeciwnym 
razie br. Calioe wyjedzie stąd we ozwar- 
tek pooiągiem „Orient E ipress* i za­
stosowane zostaną bezwłocznie przy­
gotowane już  represalia.

Panoem iki „Franciszek Józ6f“, 
„Wien", tudzież inne ckręty  eskadry 
aastryaokiej krążącej na wybrzeżach 
Krety i jeden z tutejszych austryao- 
kich okrętów stacyjnych wraz z dele­
gatem  ambasady austryaokiej na pc 
kładzie popłyną w takim  razie do Mer- 
siny i same wymierzą sobie satysfak- 
oyę. Ruch na kolejach wsohodnioh zo­
stanie w takim  razie w strzym any, a 
nadto wejdą w życie inne ważne re ­
presalia polityozne. — Dla Turcyi bę­
dzie to miało nadto ten  przykry  sku­
tek, że udaremnioną zostanie przez to 
jej nowa operaoya finansowa, oo do 
której toczą się już  rokowania.

dział ekonamiesny..
-  W ciągnieniu  losów premio­

wych w Budapeszcie padła główna 
wygrana w kwocie 100.000 złr. na se

ryę 3701 nr. 30, 15.000 złr. w ygraj 
los seryi 2193 num er 28, 5.000 złr. los 
seryi 4773 Nr. 8.

— D yrekcya kolei pań&lwowych 
og łasza: Z dniem  1 grudnia 1897 za­
myka się stacyę Żużel, położoną mię­
dzy staoyami Bełzem i Ostrowem ko ­
ło Sokala na szlaka Jarosław -Sokal, 
dla ruchu posyłek pospiesznyob i to­
warowych z w yjątkiem  ruobu towa­
rowego w całowozowych ładugacb. 
Nadawanie towarów w całowozowych 
ładugacb je3t tylko za poprzeduiem  
zgłoszeniem w urzędzie kolejowym w 
Bełzie dozwolone a strona w inna za­
ładowanie wzgl. wyładowanie sama u- 
skuteeznie. Bilety jazdy  sprzedaje 
strażnik kolejowy w Żużlu, a naleiy- 
tośó za przewóz pakunków aiszoza się 
przy odbiorze.

Wiadomości giełdowe
W iedeń dnia 16 listopada Przed zam- 

tnie< iem wczorajszej giełdy notowano kredyty 
352*62, Kredyty węgierskie 386 — , Anglo- 
banki 162-50, związau banków. 252'—, 
rlnionbanh 290 — , Landerbank 219‘—, 
rtaatsbany 333 62, Lombardy —•— , kolej 
nadłabska 259 -50, kolej północno-zachodnia 
—• —, tytoniowe 153*50, Rima 252* — , 
Alpiny 132*60, renta majowa —•—, Renta 
korony węgierskiej 99*97, losy turec. 61*75, 
Marki —*—.

— W iedeń 17 Listopada. (Telegr. 
'Jae. Nar.) Dzisiaj o godż. 2 m inut 
— w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 353*25 węg. zakład 
kredytowy 387.— , angiobanki 162*50, 
lenderbanki 219*50. koleje państwowe 
335*—, elbetbai 260 —, akoye ty ton io ­
we 152 50, alpiny 132 80, losy tureokie 
6190. unionbanki 290*—, ruble 128 25.

— W iedeń d. 17 listopada. Z po­
woda nieporozumień pomiędzy A astryą 
a Turcyą, słabych kursów berlińskich 
i sprzedaży badapeszteńskioh, kursa 
się obniżyły, a obroty były niezna­
czne. Tylko walory kopalń węgla stały 
silnie. Zamknięoie spokojne. Renty i 
w aluty niezmienione.

Z rynków towarowych.
Lwów  dnia 17 listopada. (Przedruk z u- 

rzędowej „tfazety lwowc.:iej“) Pszenica 10*50 
do 11*50, żyto 7-— do 7*75, jęczmień browarn' 
0*— do 0-—, ,ęcimień pastewny 0*— do 0*—, 
owies 6§80 do 7 25, rzepak 12 75 do 13*—, groci 
6*— do 8*50 wyka 0*— do 0 ‘—, ni sienie lniane 

do — , nasienie konopne—•— do —■—, 
bób — do —* - ,  bobik 0*— do 0*—, hreczka 
0*— do 0 —, koniczyna czerwona galic. — — do 
—*—, szwedzka —*— do —*—, biała —.— do 
— —, anyż — do — , knknrudza ntara O*— 
do 0*—, nowa 0- - do 0-—, chmiel —•— de 

•—, chmiel nowy na termina od —*— do
— *—, spirytus gotowy —*— do — , na term i­
na od —•— do —*—, Tymotka —*— do — ■—, 
W a rs n ty  do —*—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  16 listopada. 

Dowozy zbożu z Królestwa Polskiego znacznie 
zię w ostatnim czMie zwiększyły, a wskutek te­
go odbyt mianowicie na białą pszenicę iest tr u ­
dniejszy, a na. et ceny tego gatunku cokolwiek 
się obniżyły. Tymczasem pszenica czerwona jest 
poszukiwana jak  przedtem i w ceni stale się 
trzyma. Żyto przy ograniczonem zaofiarowaniu 
napotyka odbyt łatw y po cenach dotychczasowych. 
Ję ;m ień  i owies niezmiennie.

Płacono pszenicę białą n  10 60 do 1150 zł., ezsr 
wouą nową 11*— do 12 i 0 zł., żółtą n. 11*— do 
12 10 zł., żyto nowe 830 do 8*85 zł., jęczmień 
browarny 7 '— do b'50 zł., na paszę 6-— do d ?0 
zł., owies nowy od 6 90 do 7'50 zł., owies de 
sioWu 0 — do 0*— zł. Koniczyna czerw. • - do
— zł., biała — do —. rzepak —•— do —*—, 
wyka O-— do 0 '— zł. bói 0’— do 0 - — zł. 
V:Rzjstko zalOO kilogramów.

Bant iralietissi dla bzndin i przemysłu. 
W iedeń dnia 17. listopada.
Notowano pszenicę na jesień —•— do —*— 

pszenicę na wiosnę 11*92 do 11*95, żyto na jesień 
0 - _  d„ 0 —, żyto na wiosnę 8 86 do 8*85, owies 
na jesień 0*— do 0*—, owies na wiosnę 6 82 
do 6 8d, kukurudza na listopad 5*40 do O*— 
kukurudza na maj-czerwiec 5*6 do 5*71, rzepak 
aa styczeń-luty 13*90 do 14 —. Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °|M zaraz do oddania 19*50 
do 19*80.

Prityjechali do Lwowa.
Dnia 17 listopada.

Hotel Zcrżc, 01. hr. ReBsignier c N i­
ska , Nat. hr. Potocka z Z atora, J. P ay g e rt 
ze Streptow a, J .  C zerniakow ska z K iplaczki, 
T. Fedorow icz z K lebanów ki

Nadesłana.
(Za tę rubrykę red >kcya nie odpowiada).

Stryj. Hotel Dienstl Stryj
naprzeciw dw orca, wykwintnie urzą­
dzony. Ceny przystępne. — Właścioiel 

Stan. Dreustl, restaurator kolei.

Liebieg Companj’8 mięsny-Pepton
jest dyetetycznym śiodkiem odżywczym przy nle- 

dokrewności.

TEATR Hr. 8 KARB CA
pod dyrekoyą dr. i. Bandrowsklego I L. Hellera.

Dziś we ozwartek 18 bm. 
p o  r a z  5 .:

Córka Pułku
(La filie du reg im ent)

opera komiczna w 2 aktach Doni­
zettiego.

Re z pooz n i e :

PRIMABALERINA
komedya w 3 aktach E rnesta Bluma i 

Raula Toohe.
Początek o godz. 7 wieczorem.

Skład sukna zagranicznych i krąjowjch wyrobów B. BEITTEL i A  p iDRATSTEIN , Sobieskiego 9
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D ZIELĄ

ś j : t U r c i M . M M i 8 p :
K orfcrenoye  o pow ołan ia . Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej.
Pod  wodzą O patrzności. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ct. więcej.
Oskar i Wanda ,  obraz cu-amaty 

c z n y  w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o  15  c t .  więcej — są d o  nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D f W m  SULKOWSKIEGO

w  K r a k o w i e .

Nadsyłający należność za wszystkie 3
dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi.

z kwiatami 
por elano*y- 

mi i bez, 
w ogromnym 

wyborze 
o q  z ł \  1 - 2 0  
na wszelkie 

cery.

Gustowne, tanie, trwałe
poleea

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny

Lwów, p lac  M aryacki 1. 9.

PRZYRZĄDY do ratowania ‘łydła w wy. 
p&dksch ilławiania, -ndęe itp. w kształ 

cie rnry z drutu stalowego, po złr. d-—, 
Trokary, spuszozadła i t. p. pole-a P io ’.r 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac kapitulny 1 (naprteeiw '■atedry).

ZEG A R  GRA JĄ CY  an ty k , do spizeda- 
nia. Oglądnąć można w sukierni Zirn- 

mora, Akademicka 2. ___________  318

M M IL 1 JN A  najlepszą hdrtwrę swiezą 
' pół k lo złr 1-tiO, 1-80 i 2 złr. poleea 
yłączny Skład herbat A. Singer, bwow, 
ykstuska. ____________

r l E l i K l  z północnych Niemiec , kałn- 
11 liczka, dobize mówiąca po francusku, 
ozmowa niemie bardzo dibre swmdee- 
wk poszukuje miejs-a w doorym doma. 
głoszenia do pauny W alter w Kecsaemot 
Węgry) Szeesen?i L r  9. .

I i  EU  -BIEDMYCH «  złożeniem 3 
i iłr . miesięcznie na opłacenie lokalu, 
odejmę sie przygotowywać do egzaminu 
t eligeuii lufung**, Zgłoszenia listowne 
i  H -  Lwów. poste restante.

* ,R łiŚ B A . Emilia Magoesy, wdowai po 
i' fleerze wojsk polsa.eh z roku 1863-4. 
słaba i puuupadmęta , prosi o łaskaw, 
wsparcie. Mieszka t Maryi Cieszewskiey 
ulica Łyczakowska 15.

RUTYNOW ANY P IS J  RZ poszukuje za­
jęcia  w hanealaryi adwokackiej, luo 

w ja emkolwiekbądź przedg ębiorstwie, 
obznajomiony dobrze z prowadzeniem ksiąg 
m anipnlacyjnych ete. Na żądanie wykazać 
się może di breoii świadectwami i reko 
mendacyami. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
m inistricyi „Gazety N ar.1* pod lit. A. B

|V; AUCZYCIEŁKA  udzielająca grunto- 
lu  wnie przedmioty szkolne, język nie­
miecki i francuski, z dobrą muzyka, 

ehlubnemi św iadectwam i, * poszukuje 
miejsca w domu prywatnym. Zgłoszenia 
łaskawie przyjmuje pod lite ram i: N. N. 
Administraeya „Gazety Narodowej1*.

ZAKŁAD F R O T E R S K I Bednarskiego 
p:zy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak aa pmwin- 
eyi na zaprawianie podłóg woskiem kau­
czukowym, który prędko schnie i daje ła­

dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Pizy częstszem wycieraniu suknem, pię­
kni, jszy daje połysK. 542

Największy wybór
prawdziwej w ełnianej bielizny prof. Dr. Jaegera, także wielki wybór w ełn ia­
nych skarpetek i pończoch raz pończoszek dla dzieci. W ełnian* kamizelki 
z rękawami i pończochy myśliwskie. W ełniane i jedwabno chusteczki na  szy­

ję (O&ehnsz) poleca po najniższych cenach 2328

HANDEL PŁÓCIEN I  GOTOWEJ BIELIZN Y

F f t  f >  «  H B  MW m  A  we L w ow ie T e a tr a ln a  9
* W *  naprzeciw kościoła katedry.

Do nabycia we ws .yctkioh 
korzennych i delikaiesów.

handlach

Konkurs.
Przy c. k. szkole z* wodo w ej dla prze­

mysłu drzewnego w Kołomyi ustań noną 
została reskryptem Wysokiego s. k. Mini- 
stwa wyznań i świecenia * dnia 7. wrze­
śnia 1897 1. 14977 nowa posada nauczy­
ciela zawodowego dla m iik i ci osiołki i 
oudowniotwa. Posada ta  będzie obsadzona 
za kontraktem od dnia 1. stycznia 1898 
la  roczną remuneracyą 100C iłr.

Ubiegający się o tę posadę kandjdaci 
wniośó mają pod> nia udokumentowała i 

jbazujące .eh  uzd Inienio do podp s*ne- 
nego kierownictwa najdalej do dnia 1. 
grudnia 1897. Architekci z praktyką mają 
pierwszeństwo.

W Kołomyi, dnia 13. listopada 1897.
Kierownictwo ck. s 2koły zawodowej 

dla przemysłu drzewnego.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

Em il W einer
WIBJI 

I., SalztharSasso 8

“.RMIOWANE medalami tutki Niemo
')w*l:iego są wezędtre do D&byeia.

M leczarnia O strów ek o. p Ga 
w łuszow lce h i )  do sprzedania  
mus i o deserow e „P rim a".

i#  ■ Administraeya stawów w Pio
K a r i  l S .  tyczy p. Denysów powi . 
Brzeżany sprzedaje zaryhtk U rp ia  z* 
kłego i zwierciadlauego t> do 10 cm. dłu­
gie 65 ct. do 1 zł. lopa, jakoteż sprzn 
daje rozpłodniki karpia. Kównież przyj- 
mu je wiosnę.

pasztet
z gę3*ch wątróbek, z truflam i, jak stras 
burgsk i, p r zka poł-kilowa z r r . ^ —, •*ie/
trufli zł. 1*5(1. D' o r Łnpszyn B rzeżany

D r .  G .  J a g e r a  bieli nę orygi­
nalną normalną z faoryki W. Ben 
g  r a  Synów sprzedaje podłog cen 
n i k a  fabrycznego

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

Masło deserowe
jlepsze, rozsyła codziennie świeże, w 
ozkach 9 funtów netto za złr. 4 — . oraz 
jlepszy tabuiowjr ier 9 funtów za z rr. 2 
,neo a tobraulem pocztowem Anna 
liksow a, w Brzesku (Galicja).

140 SPR ZED A N IA  dwa futra podróżne 
”  męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro 
wane“ < d r. 187" do 1980, kflka sztuK 
starej porcelany. Zgłaszać s ię : ui: Fredry 
1. 5, I. piętr ■, dr^wi 4.

ItR O ŚB A  byłego wygnańca z Prue w r. 
•  1885, - którv w r. 1863-4 wszystko za
kraj stracił i dźwigał ciężkie kajdany -  
znajduje się w nader krjtyeznem  położe­
nia, do tego ciężko słaby, odwołuje się do 
litościwych i szlachetnych serc o łaskawą 
pomoc. Adres: Wion. ks. Michał 3tasie- 
uis, kapelan PP. Benedyktynek we Lwo-

Naj większy wywóz do G aiicy i!

P o trzeb u ją cy
protekcyi u wszystkich decyd Władz we 
Wiedniu, w banka<-h sądach itd. zechcą 
•ię udać r-d  „Aggaus** do Huuulfa Mosse- 
ga Eksped cya anons w w Wieduiu I 
Znaczne kapitały na dobra i domy, wa. 
runki łatwe, korespondencja polska.

gościec, kurcze, suche hole, 
hole p rzy  influency i

koi i leczy w zupełności

S A P 0 M E N T H 0 I
najlepsze nacieranie namierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt.j 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  o t. za a ło lR .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lw ow ie apt. M5- 
koiasch, Krzyżanowski; w K rakow ie  
apt. W iszniewski, drug. Zoppot i Sp.; 
w P o d g ó rza  apt. Dyonizy M atu la ; 
w  K opyczyńcach apt. R e d tr ; w T a r ­
now ie ant. SokalsEi; w K ryuiey  apt 

NI tri bit f ; w B ielsku  apt. fbankl.

tt

I

Maszyny do szycia Singara
z 10 óżnycb fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręczne po zł 2 >, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4 złr. mie­
sięcznie, lub gotówk 10% taniej. H an­
del mój istnieje ud 25 l a t , sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli W ie­
deń, z gwara lcyą na miejscu.

N ie w ysy łam  n a trę tu y c h  a jen tów , 
którym żydzi płacą od 10 do 2u złr 
za sprzedaż jednej lichej maszyny.

JOZEF IWANICKI
m e c h a n ik , Lwów , ho te l Ż orża.

Hemoroidy
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w P a r y  żu. — 45 la t pow odzenia. 
We Lwowie w aptekach pp.t P . Mikola 

seha Rueker-,, Wewtorskiego, Ehrbara i 
Krzj canowskiego. w  Krakowie w aptekach 
pp.: R edyka, Wiszniewskiego i Trauczyń- 
ikiego. 1967

C i ą g l e  ś w i e ż e

KALAFIORY
włoskie, po 50 ct. k'lo,

Młody groszek konserwowany
pu 60 et. litrowa puszka, 

R ów nież św ieże deserow e

Winogrona hiszpańskie
po złr. 1*40 kilo,

Jabłka tyrolskie
po 8 i 12 ct. sztuka, drobni 56 et. kilo

Marony tyrolskie
po 36 ct. kilo.

Figi, daktyle, smażone owoce
i różnorodne Orzechy

poleca handel

St. MARKIEWICZA
we Lw ow ie, w R ynku  1. 42,

wymagają porządnej i dokładnej charakte 
ryzacyi n^ób występujących. Jaso fryzjer 
teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmu;ę się od 
nośnych zamówień tak w m iejscu, jak i 
na prow incji ; dostarczam także najlepsze 
pndry, róże i szminki do . harabteryzowa- 

*.a Leiebnera. francuskie i angielskie.
Przyjmuję wszelkie roboty fryzjerskie 

wypożyczam p eru k i, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i perukarz

Lw ów, plac Maryacki.

WSif WINA
własnego chowu i poręczonej 
jakości W ysyłamy koleją w 
beczkach od 50 litrów wzwyż 
nasze białe wina stołowe od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo­
ne wina s cłowe 22 do 26 ct. 
wyborne b-ałe i czerw, w na 
n= wety 28 do 35 ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ł a t n l e  do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyito- 
*ych butelkach następne g a tu n k i:

4 litr. Rieslinger wint białego zł. 3'80 
4 „ czerwrn. wina Cabinet „ 2.80 
4 „ wina Szamorodner „ V —
4 „ wina Tokajsk. maślacza „ i  2 .
4 „ wina czerwon. maśl; “za „ 4'20 
4 „ wódki słodzinow., śliwo­

wicy lub wódki odleiałej zł. 4'20 
4 litr  koiiaku wyb. gatunku „ 8*50 

z butelką koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępcy (cbrześcianie) będą przyjęci. 
Korespondencje w polskim języku.

Yaraóisciie K ellcrei i i  Yiilany
(SUdu lig am ). 2174

złr. 2*— za kilo
n » »
» 4*50 „ „
n 3*  „ r

H erbztę Congou . . . . .
Moniug Gongon (najbardziej łubiana w Eosyi) .
Moning Congou najprzedniejsza .
Pak ling Gongon z małym liściem

rozsyła handel herbat
J A .  J M E .  l I l A H D E i

król. pruski nadworny dostawca, Berno (Morawa). 2336

99J U V E L k i

najtańjest najnowszem, najtrwalszem, a tem samem 
szem światłem gazowem,

żadnam światłem Auera.
Cena jednej lampy „Juvel“ złr. 2 — , Palnika „Jtivel“ 60 ct.
Palniki „Jnvel“ można używać także przy lampach gazowych.

Siła świetlna 95-100  świec. — Cenniki gratis i franco. 
Ed. K iihn ’8 In stitu t fu r  B o leu ch tu n gsw esen  und  Gas- 
G liih licłit „Ju vel“ W i o u  I I . .  S t e f a n i e s t r a s s e  1 8

nacbst dem Karm elitenplatz. 2330

Oliwę do maszyn
rzepakową rosyjską i galicyjską 

mineralną,

Pasy do maszyn,
Węże gumowe,

Płyty gumowe, Asbest, Tekturą, 
Minium, Bleiweiss

polec i
najs ta rszy  g a licy jsk i sk ła d  farb  

i pokostów

Lwów. Ż ółkiew ska 1. 2.

F A B R Y K A

prowadzona na sposób warszaw ski, poleca

znakomite cukry i neroatniki
ogólnie prrez moich wielce Szanowny h od- 
biorcó-  chwalone i jako najlepsz,* lznane. 

*/, kilo <ukrów deserowych złr. 1*—
„ Herbatników warszaw. „ — 80 
„ Owoców kandyzow. „ 1*20
„ „ francuskich . ’ '50
„ Czekoladek nadziewan. „ 120 
„ K a rn ik ó w  nadziewa­
nych, w 20 smakach „ —*50

Jan Hdfiinger
Lwów, ul T eatralna 8, plao św. Ducha.

V.

1

Jedyna fabryka 
w A m sterdam ie .

^  ^  FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW 
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K o h lraa rk t N r. 1.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie n 
wszystkich więcej zn nych firm , przyezem zwracamy 

uwagę, źe moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzecti i w ogóle ic za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184

PIJtiiCMTEUlF? d-ESPI O ' tW (Ó w r> v c li i 1 p • eka ch. — Skład płówn^^w Paryżu» 20 ulica Sl- Lazar©.

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, M l ,  Im l
St. Tarnowski. —  Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe d r u g i e  w j  d a n ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. C z c io n k i  n o w e ,  Dardzo czytelne, p a p i e r  w. a 'n o w y ,  — 
OO r y o ł n  (w I. wydaniu było 36) p r z e p y s z n ie  w y k o n a n y  h . 67 02 „o, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, W oj­
ciecha Kossaka, Mic ała Stachieuńcza, Piotra Stachowicza, A. Grottgera itd., por­
trety, widoki gmachów i kościołów, s e n y  historyczne itp.

Drugie to  w y d a ń :  J e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzupełnione do ostatniej
chwili. — Strona typograficzna  i op raw a nie mają równyc sobie między wyda­
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
w szystko w ykonane k ra jó w em l s i łc - i i  i to za cenę wprost bajeezn ie  n iską.
1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1*50
2) .  1 „ kartonowany „ 170

„ 1  „ opr. w płót-.o wyci­
ski złote i czerwone, herb Polski 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo r a c h ....................................złr. 2 50

4) za egnm plarz opr. w półskórek 
francuski lub niemiecki . złr. 3*—

5) za egz. opr. w wyborowy ezagren, 
rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 
herb Polski w 3 kolorach . złr. 5-—

Na portoryum należy flołąozyć 25 ot.
Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na  b ry s to lu  , których cena za egz. brosz, 

z ł r .  3*—, opr. w płótno (jak Nr. 3) z łr .  4*— , w wyborowy fi oncuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr .  8*—, w ce lulozę z ł r .  10*--

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałyoh, tak 
dla ilidu wlsjskieg jak i lntellgencyi, gdyż książka j>et w calem znaczeniu skreślo­
ną popularme. — B y  w obec tego u ł a t w i ć  t a n i e  n a b y o le  , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący:

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7-— (zam iast 7 50)
10 „ n J3—  ( d 1 5 - )
50 „ 6 0 -  ( „ 75*-)

100 „ „ ,, 100*- ( „ lf>> - )
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8*— (zam iast 8 50)

10 ,  . ■ 15*- ( „ 17* -)
50 „ „ 7 0 * - ( „ 95 —)

100 „ „ „ - 1 2 0 -  ( „ 170* -)
Ekspedyoya za poprzednlem nadesłaniem nateżytoścl lub za zaliczką.

l o nabycia w  każdej księgarni.

BAGAŻY* FD7EB
p .  o z a p o z y W s k i e o o

we Lw ow ie, ulioa Jagiellońska 1. 1?
odznaczony trzema medalami na wystawach za gustowny 
wyrób futer, poleca po znacznie zniżonych cenach wszelkie 

gatunki futer podług najnowszych wzorów mody. 
Skóry na fu tra . W ierzchy  do fu te r  oraz m atorye na 

n tierzeby do fn te r . 2143
Z i  t r w u ł o W  g w a r a n t u j ę .  — C e n n ik ,  f r a n c a .

Do łaskawej uwagi!
Zapobiegając licznym zapytaniom i fałszywemu tłum aczeniu , mamy 

zaszczyt zawiadomić, że litery wyciśriete na nassych

Piórach stalowych
mianowicie EF, F, N i B n ie  oznhcznją jn ^ o śe l tychże  p ió r ,  tylko wy łą ­
cznie o s trza  ich  zak o ń czen ia , i tak dla piór:

EF =  bardzo ostro zakończonych, I M =  średnio spiczaste 
F =  znaczą pióra spiczaste | B =  o szerokim końcn.

CARL KUHN & Co.
I., Stephansplatz 6, W I E N ,  I., Stephanspratz 6.

Zal< ż o n y  w  r o k u  1 8 4 3 . 2346

(000000000000000000030001
Jako dobrą i pewną lokaeyę

polecamy:
4%  U sty hipoteczne 
4%  lis ty  h ipoteczne koronow e 
5%  lis ty  h ipoteczne prem iow ane 
4°/0 lis ty  Tow. k red y t, ziem skiego 
47 ,%  lis ty  Ranka krajow ego 
5% obligacye Banka krajow ego 
4% pożyczkę k ra jow ą 
4%  obiigaoye p rop inacy jne  
i w szelkie ren ty  państw ow e.

Papier? te sprzefajeni’, i Knpnjemy pa n a jM M a ie jsz jm  Knrsie
dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. i  njrz. u l i c .  umrn  BanKn M a m

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

IOOOOOOOOOC 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 5
fO S X  K łO O O O  O O O O C )

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorowy X  

n a  w » h e c h  ś w i a t o w e j  w y s t a w i e  w  k n t w e r p i l
za n iezrów nane

W yrsty l ę s i U m ,  t n l i m n  i P sr f in r je .
A n t i t a n t i l i f l  ila^on ?rt7 knf toal«łnvr7 i:»ie może rywalizować 
a i l l i H W l l l l l f l s  pod względem skntkn i dobroci z ANTILENTILIA.

Środek ten otrzymany z odśvueż»jącyoh eubstancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, pi imy watreblaaa 
bilzuy Itd., nadaje nerze świetną blałeió, śwteieM 
I dellkataeśó. -  Oena 2 iłr . ’

Pilipton włosom 
przywraca 
odmładza
środka odzyskują r______
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

A ATI t l i ł  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoec- 
wo wzmacnia do wytwarzania i porostu włosów pobu­
dza. - - Cena flakonu 3 zlr. pół flakonu 1 złr. 60 ot

PPM Ksmicr
nie zawiera żadnych metaliczny eh przymieszek, jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślin, a, przyjemnie przylega do twarzy, n: daje p 'ękną, 
naturalną białość i jest nieocenic lym środkiem do hygieniezuego aplę

każenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. i  łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy ala blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało Dudełke 
70 et., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

f l i ń i l r r t W i l  Osuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
7T v u u  u j i / i n u  TT Oi, pierzchnienie i łuszczenie skóry, ygładza

-marezozki i  dołki oepowe. T\ ara dświeża, 
wybiela i wydelikać- — Cena 1 złr.

J. 1HNAT0WIGZ
 w LW OW IE w sklępseh własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka
BP 1. 11 róg Boimów. — W KRAKÓW IE Sukiennice L 20. — W CZERNIOW- 
^  CACH Rynek 1, 2.

V»<XXI0<KXXXKXXX30(S000000

Perchtoldsdorfskie Preparaty s igieł sosnowych.
W całych N ie m c z e c h  rozpowszechnione i przez obfitośd zawierających o le j k ó w ,  ż y w i c y  i o r g a n ic z n y c h  k w a a ó w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i  l e k a r s k ie  polecane. Niżej podpisany urządził we W ie d n ia ,]  I ., A d le r g a e e e  3 , 
SKład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiogo Zakładu kuracyjnego i poleea:

P i* 7ałiA in i*% / i n l i u f i n u / o  o l # c ł l * o l f ł  l f ! )n iA ln iA /\#  ł a^° dodatek do kąpieli przeciw gośćcowi, ren  m aty zm ów i, słabościom  nerw ow ym , ehoro- 
r r z t j i w u r y  ly i lW I U W C  C K M I  d l U  i w y ,  boni kobiecym  i dla rekonwalescentów. Cena 60 ct. i 1 zł.

P r z e t w o r y  i g l i w i o w e  o l e j e k ^  dla in h a lacy l przy chorobach g a rd ła , k r ta n i  i  p łuc. Cena 50 ot. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe spirytus,
Przetwory igliwiowe wódka francuska,
Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, nadaje gładkość i delikatność skórze, cena 35 ot.
Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania

Główny skład: Wiedeń, 1. Adlerg-asse 3, Ł. v. Battistig*.
i  | £ i * c a t l a .

o woni leśnej do de&lnfekcyi, do ozonowania i podwyższenia obfitości kwasorodn w pomieszkaniaoh i w poko­
jach chorych osób. Cena 8C ct.

specyalny środek  przy reum atyzm ie, gośćca, ho lach  nerw ow ych, znużen iu , przewyższa wszy­
stkie dotychczas używane p ły n y  dla bicyklistów i turystów, poleca się. Cena 1 zł.

ność skórze. Cena 35 ot.
szorstkiej i skaleczonej skóry, jako śródek do masowania przez obfitość olejku sc- 
sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ot.

jreS Ł ffih"”  w aptece pod „Węgierską koroną1* Jakóba Piepesa, plac Bernardyński.
Di

Wyflawca i udpovieozialuy iedakt*r i i a t u u  1. e s t e c i ;  . Z drukarni i litografii i'illera i Spółki. _j


